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Zwvciestwn V lii-e i armii tli ńskiei

Brawurowa szarża kawalerii chińskiej
Donoszą, że chińska VIII armia odniosła ważne zwycięstwo nad 

oddziałami japońskimi. ZNISZCZONO DOSZCZĘTNIE JAPOŃSKĄ 
DYWIZJE ZMOTORYZOWANĄ, po czym kawaleria chińska doko­
nała brawurowej szarży na piechotę japońską.

Trzy pułki piechoty 5-tej dyw iz ji japońskiej, zostały rozpro­
szone. żołnierzy ogarnęła paniczna ucieczka.

W  Nankinie panuje z tego powodu wielka radość. Rząd postano­
w ił przesłać dowództwu YUI-ej armii wyrazy uznania.

PAT donosi za agencją chińska 
„CENTRAL NEWS": Oddział VIII 
armii chińskiej, działający na fron 
cie południowym w  Szansi, zdo 
był w  dniach 1 i  2 b. m. mias'M 
Szo-Sien i  Tsin-Pin.

W  północno - wschodniej czę­
ści prowincji Szansi kolumna, na. 
leżąca do tejże armii, niepoko’ 
obecnie wojska japońskie w  rejo­
nie górzystym, zwłaszcza w  oko­
licach Ping-Sing.

ODPARTY ATAK.
Źródła chińskie podają, iż od­

działy chińskie odparły na lin ii ko­
lejowej Tientsin - Pukeu gwałto­
wny atak Japończyków na północ 
od Te - Czeu, które —  wbrew 
twierdzeniom japońskim —  ma się 
znajdować wciąż w  rękach chiń­
skich.

ku mii od Kia-Ting, jednego z waż 
niejszych punktów drugiej chiń­
skiej lin ii obronnej.

W alki w strefie Czapei, przepla­
tane gwałtownymi atakami na ba

gnety, trwają dzień i noc, pociąga 
jąc za sobą wiele ofiar. Tymcza­
sem japońskie okręty wojenne o- 
strzeliwują bez przerwy Pao - 
Tung.

•  •a
Trzy japońskie samoloty bombo 

we zrzuciły wielkie bomby na 
dworzec północny w Szanghaju. 
Szkody są bardzo wielkie.

DESANT W MACAO.
Japońskie okręty wojenne wysaj 

dziły na ląd na trzech wysepkach, 
położonych w. pobliżu Macao k il­
kuset żołnierzy.

Bruno Mussolini wśród walczących lotników
Prasa angielska podkreśla, że 

ataki lotnicze, podejmowane 
statnio przez wojska gen. Franco 
na Walencję, dokonywane są z 
morza, zapewne z wyspy Major, 
ki, gdzie Włosi zorganizowali 
wielką bazę lotniczą.

Samoloty są nowego typu, ja ­
kich dotychczas gen. Franco nie 
używał. Z tego prasa angielska 
wnioskuje, że Włosi mimo zapew 
nień udzielonych przez ministra 
Ciano brytyjskiemu charge d‘affa 
ires, iż dalsze siły włoskie nic! bę­
dą posyłane do Hiszpanii, wysy­
ła ły jednakże ostatnio na pomoc

Salwa granatów na łódź piracka
Nowy incydent na Morzu Śródziemnym

BITW A POD SZANGHAJEM 
TRWA.

Bitwa pod Szanghajem
wzrastającą gwałtownością. Ja­
pończycy twierdzą, że posuwają 
się w  kierunku zachodnim od Lo- 
tien, pomimo silnego oporu Chiń­
czyków, j są już w  odległości kil-

Prasa angielska szeroko oma. 
wia wiadomość o nowym ataku 
nieznanej łodzi podwodnej 
kontrtorpedowlec brytyjski „ I  
Iisk“ , który wraz z kontrtorpedow 
cami „Boreas", „Boadicea" i 
„Buldog" krążył pomiędzy Wa­
lencją i  Alicante.

W  pobliżu Cap Antonio, a więc 
trwa z tego samego przylądka, przy któ

rym zaatakowany został swego 
czasu angielski kontrtorpedowiec 
„Havock“  detektory kontrtorpe- 
dowca wykryły’ obecność łodzi 
podwodnej.

Genewski Kom itet 23-th
potępi inwazję japońską

W  chwilę po tym nastąpił wy­
buch torpedy, skierowanej prze­
ciwko okrętowi brytyjskiemu.

Torpeda jednakże chybiła i 
„Basilisk" odpowiedział natych­
miast salwą granatów podwod­
nych, chcąc zmusić łódź do wy­
płynięcia na powierzchnię, jednak 
że nie można było stwierdzić ża­
dnego skutku strzałów kontrtorpe 
dowca i  nie wiadomo, czy łódź 
została trafiona.

W  pościgu, jaki natychmiast 
zarządzono, wzięły udział wszyst 
kie trzy kontrtorpedowce i dwa 
hydroplany. W godzinach popo. 
łudn'owych przyłączyły się do po 
ścigu jeszcze dwa inne angielskie 
okręty wojenne.

Rezultaty pościgu nie są znane, 
w każdym razie admiralicja ich 
jeszcze nie ogłosUa.

Reuter donosi, że poszukiwania 
łodzi podwodnej, która zaatako­
wała brytyjski kontrtorpedowiec 
„Basilisk", zostały zaniechane 
okręty angielskie podjęły normal­
ną służbę patrolową.

W yniki ostrzeliwania łodzi pod 
wodnej granatami podwodnymi 
przez „Basilisk" sa w  dalszym 
ciągu nieznane.

*.*
Z Berlina donoszą?
Tajemniczy atak łodzi nodwodnej 

na kontrtórped&wiec brytyjski w po­
bliżu Walencji daie berlińskiej pra­
sie norannei okazje do twierdzenia, 
że chodzi tu niewątpliwie (?) o no­
wy akt bolszewickiego korsarstwa 
na Morzu śródziemnym.

Moskwa—piszp ..Voolkischer Beo- 
bachter" — wobec rozwoju roko 
w sbrawie hiszpańskiej czyni w 
stko. abv sprowokować konflikt. — 
tvm razem z brvtviskim okretem 
jennym. (PAT.).

gen. Franco znaczne ilości nowych 
samolotów bombowych. Dzienni­
ki angielskie podkreślają, iż wśród 
przybyłych ostatnio do Hiszpanii 
lotników włoskich znajduje się 
również syn Mussoliniego Bruno.

(PAT).
WIADOMOŚCI POWSTAŃCZE.

Komunikat głównej kwatery wojsk 
powstańczych:

Armia północna front asturyjski: 
na odcinku wschodnim pomimo nie 
pogody wojska powstańcze zaiełv 
pożycie na południe od Sierra. 
Coyadonga, a na północ Cangos de 
Onis, zdobyto też w Sierra Codala,— 
cały szereg wzgórz.

Na frondę Leon wskutek niepo­
gody kolumny nasze musiały zwol­
nić marsz.

Pomimo to zajęto wzgórza na pół 
nocny wschód od Val de Bogeras. 
Inna kolumna zajęła Aguca i Lama 
de Ajom. Zajęto także el Puerto de 
Juan.

Na froncie aragońskim strzelania 
na i kanonada podobnie jak na 
froncie madryckim. Na -froncie a r­
mii południowej nic szczególnego.-- 
Lotnictwo nieprzyjacielskie bomardo 
wało na froncie południowym kilka 
mieiscowośd. Jest ieden zabity.

PRZED SĄDEM 
POWSTAŃCZYM.

Lotnik amerykański Dahl, który 
pełniąc służbę w  armii rządowej,

dostał się do niewoli, staje przed 
sądem wojennym.

Sprawa budzi tu wielkie zainte 
resowanie, tym bardziej, iż lotni­
kowi grozi kara śmierci. (PAT).

z a g r a ż a  
Indiom Holenderskim

Podkomitet redakcyjny komite 
tn  23-ch do spraw Dalekiego 
Wschodu obradował we wtorek od 
godz. 21.30 do 23.15. Delegacja 
angielska przygotowała projekL 
stwierdzający inwazję do części 
terytorium chińskiego .przeszko­
dy w  żegludze chińskiej i bombai 
dowanie miast otwartych. Przed 
stawiciel Chin domagał się. by

Liga Narodów wypowiedziała się 
o inwazji japońskiej i udzieSła 
jego krajowi pomocy choćby biec 
nej, w  myśl art. 18 punktu Lig:.

Polecono podkomitetowi, zło 
żonemu z przedstawicieli W. Bry 
tanii, Francji, Australii i Chin o- 
pracowanie rezolucji w  tei spra­
wie.

W  związku z pogłoskami na te­
mat zagrożenia Indyj Holenders­
kich przez Japonię, tutejsze koła 
brytyjskie i  holenderskie oświad­
czają, że już 10 miesięcy temu 
władze Indyj Holenderskich zaa­
larmowane tymi pogłoskami, po. 
stanowiły zorganizować ochronę 
szybów naftowych przed ewentu­
alną napaścią.

Pomiędzy Sumatrą a Nową |

Gwineą holenderską wprowadzo­
no służbę patrolową wodnosamo­
lotów.

Ponadto zacieśniono więzy z 
W . Brytanią, przy czym admirał 
holenderski miał oświadczyć na 
pewnym zebraniu urzędowym, że 
na wypadek wojny Singapoore 
byłby bazą holenderską, a Sura- 
baia bazą brytyjską. (PAT.).

Zam ówienia japońskie w  Berlinie
W Genewie krążą pogłoski, 

że Japończycy prowadzą w  Berli­
nie rokowania w sprawie zamówię 
nia materiału wojennego na sumę 
40 milionów franków szwajcar­
skich. płatna w  ciągu roku.

Wskazuje to na rozmiary ja ­
pońskich przygotowań wojennych, 
gdyż trzeba pamiętać, że japoński 
przemysł wojenny pracuje całą si­
łą.

Represje przeciw robotnikom
w Japonii

Policja tokijska aresztowała za 
uprawianie propagandy na rzecz 
Frontu Ludowego przewódcę Zwią 
zku Zawodowego Robotników 
Transportowych w Tokio. W

kwietniu r . b. związek ten prokla­
mował strajk, który złamany zos­
tał na skutek interwencji władz.

(PAT)

Urlop prem iera Van Zeelanda
„Librę Belgique“  donosi, że pre siąca na urlop, czyniąc swym za- 

mier Van Zeeland po posiedzeniu I stępcą ministra finansów De Man. 
rady ministrów wyjedzie prawdo Dziennik dodaje, iż premier żarnie 

podobnie na przeciąg jednego mie | rza udać się do Włoch. (PAT).

Green przeciw Lewisowi

W alka o panowanie nad ruchem
robotniczym amerykańskim

Przewodniczący Amerykańskiej 
'ederacji Pracy William Green, 

przemawiając na kongresie Fede­
racji w Denver (stan Colorado), 
oświadczył, jż wybiła godzina, w  
której należy odwołać przywileje 
komitetu organizacji przemysło­
wej.

Słowa te otw ierają walkę po­
między Federacją a konkurencyj­
ną organizacją Johna Lewisa o pa

nowanie nad ruchem zawodowym 
w Stanach Zjednoczonych.

Należy przypomnieć, że w  sięr-i 
pniu 1936 r. związki zawodowe 
górników, metalowców, robotni­
ków przemysłu samochodowego i 
włókienniczego utworzyły w  łonie 
Amerykańskiej Federacji Pracy 
podstawę dla organizacji Lewisa.

(PAT)

We czwartek o godz. 10 rano
w lokalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20, w Warszawie 
odbędzie się posiedzenie rozszerzone

W i l n  Wyhoawtzsaa R n is ii t e i i f t j
Związków Zawodowych w Polsce

W  posiedzeniu wezmą udział przedstawiciele wszystkich więk­
szych związków zawodowych. Przedmiotem obrad będzie przede 
wszystkim sytuacja, wytworzona na terenie szkolnictwa.

W stoczni Gusto w Schidamie 
(Holandia) spuszczono na wodę 
wybudowany dla Polski stalek 
bunkrowy „Robur V II" o wypor­
ności 1000 ton. Jest on najnowo­
cześniejszym w  Europie, gdyż

sfiatek po lsk i
przeładowuje 300 ton węgla na 
godzinę.

Na uroczystości obecny był kon 
sul generalny w  Amsterdamie Sko 
wroński

Karawana znalazła zbłąkanego
Znany lotnik francuski Duches 

ne, który pełni obecnie sftiżbę na 
pustyni Sahara, od środy ran.) 
zaginął bez śladu.

Lotnik ten, dokonujący stale in. 
spekcji na licznych szlakach kara 
wanowych Sahary, wylądował na 
jednej z dróg karawanowych i po 
zostawiając na miejscu radiotele 
grafistę i mechanika, oczekują 
cych na samochód, który zawieź.1 
ich miał do Gao, wystartował na­
tychmiast ponownie dla dokona 
nia krótkiego lotu.

Duchesne wylądować miał na 
śtępnie w pobliżu oazy el Sole3. 
jednakowoż od chwili rozstania się 
ze swymi towarzyszemi. nie dał 
on o sobie znaku życia.

Dopiero w  niedzielę jedna z ka 
rawan wielbłądzich, ciągnąca pu­
stynią, napotka-Ja zaginionego lo t­

is
lotnika

nika, który, jak się okazało, za- 
błądził i lądując na pustyni, u- 
szk.odzP samolot. Przez 3 dni • 3 
noce paląc ogniska, lotnik ocze­
kiwał1 nadejścia jakiejś karawany.

Samolot wojskowy, wysłany na 
jego poszukiwanie, przeleciał w 
pobliżu miejsca, nie zauważyw­
szy ani jego, ani też samolotu.

W pobliżu miejsca lądowania. 
Duchesne znalazł źródło wody, co 
wraz z posiadanymi zapasami po­
zwoliło mu na oczekiwanie potno, 
cy. Dopiero po 4-ch dniach spo­
strzegł on przechodzącą w oddali 
karawanę i, zwróciwszy na sie­
bie jej uwagę, przy pomocy sy­
gnałów, przyłączył się do niej. 
Po całodziennym marszu .zagi­
nionego lotnika .spotkał patrol, 
wysiany na poszukiwanie. (PAT).
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Słuszne ostrzeżenia
Nadużywanie słowa „komunizm"

P r z e g l ą d  p r a s y

Na prawicy polskiej trzech ga­
tunków („sanacyjnej", klerykal- 
nej i  „narodowej") „modne" jest 
używanie i nadużywanie słowa 
„komunizm". Co się nie podoba, 
to  ,,komunizm"! Co niemiłe —  to 
„Komintern"! Co pachnie postę­
pem, antykłerykalizmem, demo­
kracją, reformą rolną, niezależną 
szkolą — to „bolszewizm!" Spoty 
kamy się z tym codziennie.

Po co łamać sobie głowę i su- 
szyć mózgownicę? Po co szukać 
faktów, po co analizować zagad­
nienia? Czy nie lepiej po prostu 
rzucić „chejrem" (klątwę)? Czy 
nie lepiej po prostu napiętnować 
ideowego przeciwnika? Protest 
opozycja? Wiadomo —  to „komu 
nizm“ I Chłop niezadowolony? To 
robota „komuny" I Robotnik czy 
pracownik strajkuje?. To zapewne 
„pieniądze Moskwy" w  robocie!

Ten prymitywny, nie mądry — 
szkodliwy chwyt puścili w  obieg 
naturalnie endecy. A  endecy ko-1 
lejno pożyczyli go od hitlerowców 
—- od Rosenberga 1 Goebbelsa. 
Demokracja — to żydzi i maso­
ni. A żydzi —  to „komuna". Czy­
l i  że wszystko, co pachnie demo­
kracją —  to komunistyczna robo­
ta. Podczas uroczystego spotka­
nia obu „wodzów" w  Berlinie 
właśnie tak stawiano sprawę. — 
Genewę (Ligę Narodów) połączo­
no z Moskwą I A francuską demo 
krację — z bolszewizmem!

Ale czy ten chwyt jest potrzeb­
ny w  Polsce? Czy nie jest po pro­
stu reklamą dla komunistów?! — 
Pokazuje się bowiem, że każdy 
najsłuszniejszy protest, każda naj 
słuszniejsza walka lub opozycja 
zaraz otrzymuje miano „komuny' 
Przecież komuniści mogą tylko za 
cierać ręce! To jedna strona me­
dalu. A  teraz druga —  czy to 
rzecz potrzebna — przedstawiać 
Polskę, jako teren „wielkich" 
wpływów Kominfernu? Zwłaszcza 
że to nłe prawda. Nawet naju- 
ffliarkowańszy p. B. K. w  „Kur. 
Warszawskim" napisał przed pa­
ru dniami, że Komintern „raczej 
jest w  rejteradzie". Istotnie w  Pol 
sce komunizm słabnie. To', co się 
dzieje w  ZSSR, wywiera na klijen 
telę komunistyczną i nawet na 
wielu przewódców wpływ nie­
mały!

Ani reklama dla „komuny" nie 
jest potrzebna, ani przedstawianie 
Polski, jako kraju „wielkich' 
wpływów komunistycznych. Zwła 
szcza, że ten prymitywny chwyt 
przeszkadza widzieć rzeczywi­
stość, stawiać diagnozę, stosować 
odpowiednie lecznictwo.

Nie tak dawno katolicka poznań 
ska „Kultura" protestowała prze­
ciw łapczywemu stosowaniu mia­
na „komunisty". A w  niedzielnej 
„Gazecie Polskiej" znajdujemy w 
„Niedyskrecjach" trafne i bystre 
uwagi na ten temat. Autorowi cho 
dzi o „Czas". Niedawno konser- 
watywny „Czas" analizował gło­
śną broszurę programową, wyda­
ną przez klub dyskusyjny „ze­

Zbliża się rocznica zgonu W odza i  Trybuna Polskie? Demo­
kracji i Polskiego Socjalizmu

I6NME«O H & W B 0
Rok temu, w  dniu 31-ym października 1936 r., odszedł od 

nas na zawsze niezłomny Szermierz ludu polskiego* który przez 
całe swe życie niósł wysoko Sztandar W ałki o Niepodległość 
narodu, o Wolność mas pracujących, oraz o ich wpływy na lo­
sy Państwa, na jego Przedstawicielstwo Narodowe i na Rząd

Tą rocznicę uczdmy uroczystymi obchodami i  akademiami. 
Ale nadewszystko pospieszmy z datkami na Fundusz Uczcze­
nia trwałym pomnikiem pamięci I. Daszyńskiego, rozpow" 
szechniając i  nabywając

2KAE2EK z JEGO P0D3B1ZNĄ w SREBRZE i BR0N2IE
U. yńmy więc wszystko i zbiorowym wysiłkiem, naszą ofiar­

nością wznieśmy Pomnik godny nieśmiertelnej Zasługi IGNA" 
CEGO DASZYŃSKIEGO dla drogiej nam wszystkim Sprawy.

N ie c h  n ik t  od  te g o  
u c h y li!

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­
miar znaczka l ’szo majowego)— wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno - oświato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w  srebrze na zakrętkę —  1 zł. 
50 gr, —  oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia w raz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre­
tariatu Generalnego C. K . W ., Warszawa, ul. Warecka 7, lub 
za pośrednictwem PKO. Nr, 3174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P.P.5,

Towarzyszowi STANISŁAWOWI GAJEW­
SKIEMU z powodu bolesnej utraty ojca, wyra­
zy szczerego współczucia składa

Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Robotników

Przemysłu S órzanego w R. P.

społu społeczno -  narodowego". 
O tej broszurze niebawem naprsze 
my. „Czasownikom" nie podoba- 
ły  się tam niektóre radykalne my­
śli o przebudowie społecznej... A 
więc wyrok krótki: komunizm! I 
sprawa załatwiona... Bo taka jest 
ta „metoda".

Otóż cytowana „Gazeta Pol- 
ska" bardzo słusznie rzuca sta­
nowcze ostrzeżenie: Ostrożnie, pa 
nowie! Tak nie można 1 Trzeba 
ostrożniej i rozumniej podchodzić 
do rzeczy! Nie dawać się zbyt o- 
ślepiać klasowym przesądom. — 
„Gazeta" pisze (o broszurze):

„Jest to szukanie prawdy, nace­
chowane najlepszą wolą, wysokim 
idealizmem, żarliwym patriotyz­
mem!"
„żarliwym  patriotyzmem"— p i­

sze „Gazeta". I  oto za „żarliwy 
patriotyzm" cały zespół otrzymu­
je miano wrogów państwa i naro 
du, —  „komunistów".

Nie, tak nie można! — woła 
„Gazeta". W broszurze są „błę­
dy", ale to zupełnie co innego! O 
„komunizmie" mowy nie mai Ba, 
„nie ma nawet najmniejszego po­
smaku komunizmu!" Zresztą tezy 
broszury nie są niczym nowym. 
Te myśli —  pisze autor „Niedy- 
skrecyj" —  można znaleźć we 
wszystkich koncepcjach młodego 
pokolenia. Bo o co chodzi? Wszak 
chodzi w  tym wypadku po pro­
stu tylko o walkę z „przerostami 
kapitalizmu", o nic więcej! I  cyto­
wany autor konkluduje:

, Jeśli „Czas" rzeczywiście uwa­
ża zasady powyższe za probierz 
komunizmu, popada w tragikomi­
czny anachronizm".
Taktykę „Czasu" należy na. 

zwać „szkodnictwem", —  pisze 
„Gazeta" —  komunizm jest oczy­
wiście niebezpieczeństwem, ale 
„jest to niebezpieczeństwo ściśle 
określone". Natomiast wszelkie 
nieodpowiedzialne szermowanie 
„komunistycznym" argumentem 
należy potępić. „Gazeta" pisze:

„Za niezmiernie szkodliwe dla 
walki z tym niebezpieczeństwem 
uważamy wszelkie rozproszenie u- 
wagi społeczeństwa, kierowanie jej 
na  błędne fropy; w seesególności 
zaś fałszywe alarmy, operujące 
rzekomym niebezpieczeństwem ko­
munistycznym dla załatwiania par 
tykulamych porachunków".
Bardzo słuszne uwagi. Nie kie­

rować „uwagi społeczeństwa na 
błędne tropy".

Ten trafny artykuł „Gazety" ma 
tytuł: „Fałszywa denuncjacja". — 
Piszemy się i  na tytu ł i na treść 
całkowicie. Nie będziemy nawet 
dociekali, czy sama „Gazeta" za­
wsze postępuje w  myśl wskazó­
wek autora „Niedyskrecyj".

Ostrzeżenie bardzo na czasie. 
Trzeba już raz skończyć z tym 
gatunkiem „polemiki", gdy bez­
radny w  sporze „polemista" po 
prostu rzuca słowo „komunizm!" 
— i sądzi, źe spełnił swój święty 
obowiązek. W  Polsce bolączek 
dużo, żalów masa, skarg i protes­

wdzięczności i  czci się nie

tów bez liku, pilnych zagadnień 
długi szereg. Czy to wszystko 
„komuna"? Tylko „szkodnik" — 
wedle słusznej terminologii „Ga- 
zety" —  może tak pojmować poi 
ską rzeczywistość. Trzeba widzieć 
rzeczywistość — a nie rzucać na 
nią czerwonej zasłony!

Ostrzeżenie na czasie.
K. CZAPIŃSKI.

B e z  p ra c y  n ie  m a  ko ffa c zy; b e z  Bosw lo te r i i  
k la s o w e j  n ie  m a  w y g r a n e j.  W ię c  n ie  z w ie k a  
]qc  i d f  d o  k o le k tu r y  i w y b ie r z  s o b ie  n u m e r ,  
k t6 r y  ci d o  g u s tu  p r z y p a d a .

Zwycięstwo „ghetta"
„A.B.C." a ż  p ie je  w  zachwyce­

niu. Pp. rek to rzy  w yższych  uczel­
n i w prow adzili od  nowego roku  
akadem ickiego „ghetto" ław ko­
we: studenci Ż yd zi m ają siedzieć  
odtąd osobno, a studenci... aryj- 
czycy (bo, naprzyklad , Belg, U- 
krainiec, B ia łorusin gdzie m a u- 
siąść?), n ie  ty lko  Polacy —  osob­
no. I  w  audytoriach. I  w  salach 
ćwiczeń. I  w  kreślarniach. I  w  la­
boratoriach. W szędzie. Co m a być 
spratudzianem pojęcia: Ż yd ?  n ie­
wiadomo. Rasa? w yznanie?  po­
chodzenie? „samookreślenie" na­
rodow i?  przynależność, ja k  n o  
politechnice w arszawskiej, do sa­
m opom ocy studentów  Żydów ?  
Pan B óg w ie! Pp . rek to rzy  n ie  za- 
troszczyli się o ten... szczegół. 
Proklam ow ali „ghetto" i ...„spo­
kój".

W ięc „A.B.C." p ie je  z  zachw y­
tu. Poniew aż „A.B.C." je s t w  ogóle 
prym ityw ne, w ięc n ie  um ie  opa­
nować w łasnej radości. Szaleje. 
K rzyczy. M iota się. Tańczy. Bez  
um iaru  i  bez ładu.

N as w szakże obchodzi zagad­
n ien ie  zgoła inne:

1) Istn ie ją  U S T A W Y  R Z E ­
C ZYP O SP O LITE J. N ieprawdaż?

2 ) C zy ustaw y Rzeczypospoli­
te j  uznają po jęcie  „ghetta" naro-

Towarzyszowi STEFANOWI MAJAKOWI 
szczere współczucie w bolesnej chwili zgonu 
ojca, wyraża

„Kom itet Dz^einicy Pcw śle“  
. P. P. S.

Tow . P iotrow i GAJEWSKIEMU
Wyrazy szczerego współczucia z powodu 

śmierci żony Jego LEOKADII tą drogą składa

W arszawska Organizacja 
Tram wajowa P. P. S.

Koledze STEFANOWI MAJAKOWI z po­
wodu bolesnego ciosu zgonu ojca, szczere i ser­
deczne wyrazy współczucia, składają

Przyjaciele i Koledzy 
z Z. Z. K.

P R E C Z  Z  A Z JĄ !
„ C z a s"  m a  ( ta k  j a k  „ S ło w o " )  z 

w ia d o m y c h  p o w o d ó w  ja k ie g o f  
p rz e p ra s z a m y  —  „ k rę ć k a "  
p u n k c ie  m in . P o n ia to w sk ie g o , 
c z y m k o lw ie k  z ac z n ie  p isa ć , 
c h w ilę  sp ro w a d z a  k w e s t ię  do  k w e ­
s t i i  u s tą p ie n ia  m in . P o n ia to w sk ie ­
go. „ K a r t a g in a  m u s i  b y ć  z b u rz o ­
n a !"

W c z o ra j „ C z a s"  z a c z ą ł p is a ć  o 
—  A z ji. Ż a  du żo  m a m y  w  P o lsce  
p rz e ż y tk ó w  a z ja ty c k ic h — w  spad -

dowościowego, klasowego, w yzna­
niowego i  t .  p  ?  N IE  U ZN AJĄ  
TEG O  PO JĘCIA.

3) C zy pp . rektorom  w yższych  
uczelni w olno zm ieniać „we wła­
snym  zakresie" ustaw y Rzeczypo­
spolitej?  Oczywiście, N IE  W O L­
NO.

I kropka .
N ie potrzeba w ięcej p n i słowa.
Bo ju tro  któryś rek to r  zapro­

wadzi osobne ła w ki d la blondy­
nów  a osobne d la brunetów ; dy­
rekcja tram w ajów  w yznaczy wo­
zy  specjalne d la piegowatych; 
dw uch m urzynów , przebywają­
cych w  Warszawie, otrzym a stolik  
zarezerwowany w  kaw iarni i  t. d., 
i  t.  d., aż stoczym y się w  d ó ł na 
samo dno... ŚM IESZNO ŚCI.

Pp. rek to rzy  w yższych  uczeln i 
postąpili, ja k  na  lu d zi nauki, —  
pow iedzm y delika tn ie  —  dość... 
dziwacznie... D la „świętego spo­
ko ju "! C zy W SZ Y ST K O  wolno  
robić dla „świętego spokoju"?...

A R .

Niedzielny numer naszego wy­
dawnictwa ukaże się w objętości 
10 stron 5 zawierać będzie cieką, 
wy materiał Informacyjny, bogato 
ilustrowany.

k u  p o  c z a sa c h  c a r s k ic h !  P r a w d a . 
B o lszew izm  z a w ie ra  w  so b ie  w ie le  
p ie rw ia s tk ó w  a z ja ty c k ic h !  P ra w ­
d a . P r z y jr z y jm y  s ię  le p ie j  F in la n ­
d i i :  to  je s t  p ra w d z iw y  Z a c h ó d ;  
ja k  sz y b k o  F in la n d ia  o trz ą sn ę ła  
s ię  o d  w p ły w ó w  w s c h o d u !  I  to  
p ra w d a . T y lk o  „ C z a s"  z a p o m n ia ł  
p rz y p o m n ie ć  c z y te ln ik o m , ż e  F in ­
la n d ia  je s t  k r a je m  c a łk o w ite j d e ­
m o k ra c j i ,  i  że  r z ą d z i  ta m  r z ą d  
c h ło p sk o -ro b o tn ic z y .

A  te ra z  co  d a le j?  D a le j  jn ż  n a ­
tu r a ln ie  p o z o s ta je  ty lk o  m in . P o ­
n ia to w sk i. W sza k  m in . P o n ia to w ­
sk i —  to  w ła śn ie  k r z e w ic ie l  p o ję ć  
a z ja ty c k ic h :

P. minister Poniatowski w  sposób 
możliwie szybki chce upodobnić na­
sze dzielnice zachodnie, nietknięte  
jadem azjatyckim, do przepojonego 
jeszcze tym jadem wschodu. To > 
sztą tylko drobny fragment tego rów­
nania. tych posunięć, n których pod­
staw leży niezrozumienie zasadnicze­
go problem u naszej kultury i  naszej 
polityki, problemu stworzenia Pol­
ski całkowicie zachodniej, odcięcia 
się od miazmatów kultury rosyjskiej. 

N a tu ra ln ie  m in . P o n ia to w sk ie ­
go b r o n ić  n ie  b ę d z ie m y  —  n ie  n a ­
sza  to  rze cz . A le  w a r to  b y ło  p r z y ­
to czy ć  tę  „ w a rto śc io w ą  p r ó b k ę "
m o n o m a n ii „ C za su " .

B ie rz m y  p r z y k ła d y  le p i e j  z  Z a ­
c h o d u , n a w o łu je  „ C z a s " :  z  F r a n ­
c ji,  A n g li i ,  p a ń s tw  s k a n d y n a w ­
sk ic h !  S łu szn ie . A le  c h y b a  ta k ż e  
p o d  w zg lęd e m  U S T R O J U ? ! 
W sza k  to  k r a j e  p ra w d z iw e j  d e m o ­
k r a c j i .

Z N P .
W  „ S ło w ie "  C a t z w a lcza  w p ra w ­

d z ie  d o ty c h cz aso w e  k ie ro w n ic tw o  
Z w ią z k u  N au c zy c ie ls tw a  P o lsk ie - 
g c , a le  p rz e s trz e g a  p r z e d  s z e rm o ­
w a n ie m  n ie sp ra w d z o n y m i z a r z u ­
ta m i nadużyć  p ie n ię ż n y c h :

Wiadomoś'-! o zaliczkach i podró­
żach zagranicznych (oby sic okazały 
całkiem dokładne) brzmię trochę de­
magogicznie. Za dużo w Polsce ma­
my demagogii, a przede wszystkim 
za dużo zwalczania przeciwników po­
litycznych za pomocą nie zarzutów 
lub argumentów, lecz insynuacyj o- 
sobistych.

U w ag a  s łu sz n a .

„ G o n ie c "  łą c z y  a k c ję  n a  te r e n ie  
Z N P . z  ro z p o rz ą d z e n ia m i o „ ła w ­
k a c h "  n a  w y ższy ch  u c z e ln ia c h  i 
z a p o w ia d a  n o w ą  „ n a r o d o w ą "  p o ­
lity k ę  rz ą d u .

Orzeczenie arbitrażowe
w hutnictwie

PAT donosi z Sosnowca: Powoła­
na przez Ministerium Opieki Spo­
łecznej specjalna komisja arbitrażo­
wa dla rozstrzygnięcia zatargu za­
robkowego w hutnictwie Zagłębia 
Dąbrowskiego, oraz Zawiercia i  Ozę 
stochowy ukończyła swe prace, 
dając następujące orzeczenie:

Gwarantowane stawki dniówkowe 
ustalone zostały od S — 7.50 zł 
Pracownicy, otrzymujący płace 
dniówkowe, uzyskują podwyżkę 
wysokości 6 procent. Do płac 
tej kategorii pracowników docho­
dzą świadczenia w postaci 5 centna 
rów węgla dla żonatych i  2 i  pól 
centnarów dla kawalerów miesięcz­
nie.

W zakładach, które węgla nie wy 
dają w naturze, płace dniówkowe 
ulegają zwyżce o 40 groszy dla 
natych i  20 groszy dla kawalerów 
dziennie. Robotnicy, pracujący na 
akord, których zarobki przewyższa.

W tam te® MwwPto
W  tych dniach odby-5 się w War- 

szawie Zjazd Zrzeszenia Przemy­
słu Graficznego w Polsce.

Przedmiotem obrad Zjazdu by­
ła kwestia ustalenia norm handlo 
wych i technicznych, jako pod 
stawy do sporządzenia listy kwa­
lifikacyjnej zrzeszonych zakładów 
graficznych w Polsce, dla użyt­
ku Ministerium Przemysłu i Han­
dlu. W  czasie obrad wszyscy o- 
becni delegaci jednogłośnie w y ­
powiedzieli się za koniecznością 
sporządzenia listy, która wpłynie

Z J E D N O C Z E N IE ?  

B u n d o w sk a  „M y śl S o c ja lis ty c z ­
n a "  w  a r ty k u le  T . W . A l te ra  z a j­
m u je  s ię  k w e s t ią  z je d n o c z e n ia  so ­
c ja l i s tó w  k o m u n is tó w  w e  F r a n ­
c ji.  T o  Z je d n o c z e n ie  w  o b e c n y c h  
w a ru n k a c h  b y ło b y  n ie z m ie r n ie  
t r u d n e . N IG D Y  b o w ie m — p o w ia ­
d a  a u to r  —  ro z b ie ż n o ś c i n ie  b y ły  
w ię k sze , n iż  o b e c n ie . A le  k o m u ­
n iśc i te r a z  p o n o  b r o n ią  d e m o k ra ­
c j i? . . .  T o  n ie  d o w ó d :

Wystarczy postawić komunistom 
pytanie: Czy chcecie takiej demokra­
cji, jak w Sowietach? — by natych­
miast wyjaśniła się fikcja rzekomej 
zgodności między socjalistami, a  ko- 
m u n is ta i r c o  do najbardziej pod­
stawowych oojęć demokracji- 

A le  je ś l i  S o w ie ty  p o m in ą ć ?  M i­
m o  to  ro z b ie ż n o ś c i b ę d ą  o g ro m n e . 
C h o d z i n p .  o  p ra w a  m niejszości 
w  z je d n o c z o n e j  p a r t i i .  K o m u n iś c i 
lic z ą  n a  to ,  że  z d o b ę d ą  w ięk szo ść . 
A le  c zy  p r z y z n a ją  —  z a p y tu je  
T . A . —  s o c ja l is ty c z n e j m n ie js z o ­
śc i n p .  p ra w o  k ry ty k o w a n ia  S o ­
w ie c k ie j p o l i t y k i?  P r z e n ig d y , w y­
s ta rc z y  w sk a z a ć  n a  s to su n e k  do 
tro c k is tó w . T o  w szy s tk o  p ra w d a . 
T o w . A l te r  n ie  u w z g lę d n ił je szc ze  
je d n e g o  c z y n n ik a :  .że k o m u n iś c i  
są  n a rz ę d z ie m  państw ow ej p o l i ty ­
k i  Z S S R .

G R U P A  „ F A L A N G I" .

O  g r u p ie  „ F a la n g i"  (O N R )  p i ­
sze  „ C z a s " :

Od dłuższego czasu krążą po u li­
cach Warszawy jakieś indywidua, 
sprzedajfce czasopismo „Falanga". 
Kolporterzy tego pisma posługują 
się przy tym nader krzykliwą rekla­
mą w rodzaju okrzyków: ^najnow­
szy nnmer „Falangi", najlepszy śro­
dek a wszy, pluskwy i karaluchy z 
Nalewek". Tego rodzaju reklama — 
mało zresztą skuteczna — odźwier- 
ciadla znakomicie poziom pisemka, 
które problem żydowski sprowadza 
właściwie do poziomu głupawych 
frazesów 5 ordynarnych wymysłów. 

W c z o ra j c y to w a liś m y  g łos
„ D z ie n n ik a  N aro d o w e g o " , k tó r y  
p o d k r e ś l a ,  że  g r u p a  „ F a la n g i"  s ta ­
ła  s ię  te re n e m  r e k r u ta c y jn y m  d la  
O Z O N -u . C ie k a w e , źe  nieco  b a r ­
d z ie j  p o w śc iąg liw e  w  to n ie  
,,A B C “  n a z y w a  a n ty se m ity z m  
„ F a la n g i"  „antysem ityzm em  krzy­
kliw ym ".

T R U D N O Ś C I G E N . F R A N C O . 
W o jsk o w y  s p e c ja l is ta  p a ry sk ie -

Igo  d z ie n n ik a  „ P o s le d n ija  N o w o - 
| sti*  s c e p ty c z n ie  w y ra ż a  s ię  o  „ su k ­
c e sa c h "  g e n . F r a n c o  w  H is z p a n ii .  

■ O b e c n ie , p o w ia d a , „ je s t  dai»z.y o d  
'■ decydującego s tr a te g ic z n e g o  suk­
c esu , n iż  b y ł  r o k  te m u " .  T y le  s ię  
m ó w iło  o  „ s tr a te g ic z n y m  z n ac ze ­
n iu "  z d o b y c ia  S a n ta n d e r u ,  a le  
F r a n c o  d o ty c h c z a s  n ie  m o ż e  so b ie  
d a ć  r a d y  z o d c in k ie m  p ó łn o c n y m  
za S a n ta n d e r e m , d łu g o śc i 120 k i­
lo m e tró w , a  s z e ro k o śc i 100  k im .

K . C Z .

ją  gwarantowane stawki dniówkowe 
otrzymują podwyżkę stawek akor- . 
dowych, w zakładach wydających de 
putat węglowy w naturze 3 procent, 
zaś w zakładach, które nie wydają 
tego deputatu 5 procent, dla Zawier 
cia wymienione stawki ulegają 
zmniejszeniu o 7 procent.

Orzeczenie obowiązuje od dnia 1 
sierpnia 1937 roku do dnia 80 czerw 
ca 1938 roku i  w razie niewypowie- 
dzenia na jeden miesiąc przed tym 
terminem obowiązywać będzie na 
dalsze półrocze.

Dodać należy, że orzeczenie do­
tyczy około 14.000 robotników, za­
trudnionych w hutnictwie.

Komisji arbitrażowej przewodni­
czył naczelnik wydziału Ministerium 
Opieki Społecznej p. Prenier. Prace 
komisji odbywały się częściowo w 
Sosnowcu,

na uzdrowienie i uporządkowanie 
rynku graficznego w Polsce.

Pokwitowań e
Do dyspozycji Centr. Kom. Zw. 

Zaw. w myśl wezwania z dn. 14.8 
1936 r.

4-ch Z. N. M. S-owców zł. 5.— 
NA BUDOWĘ DOMU

IM. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
Ob. Kisiel Wojciech, Łomża — 
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NA FUNDUSZ PRACOWNIKÓW; 

Z. N. P.
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' zadość uczynić swym zadaniom 
oświatowym i kulturalnym tylko 
przez stały i  konsekwentny wzrost 
wydatków przeznaczonych napra 
cę nauczycielską.
Zamiast przyrostu, jak widzieliś­
my, ostatnie lata przyniosły w  tej 
dziedzinie ubytek. Zamiast po­
stępu, mieliśmy przed sobą obraz 
jakgdyby bezwolnego osuwania 
się w obięcia nędzy oświatowej 
kulturowej.

Jest-że przypadkiem, że ten o 
kres zastoju a nawet cofania s<< 
w  pracy naszego nauczycielstu 
był jednocześnie okresem niewą 
pliwego a przykrego rozbrat 
między chłopem i robotnikiem ? 
szkołą powszechną? że w  tym w i­
śnie okresie postawa rzesz ludo­
wych wobec nauczyciela, a w  kon 
sekwencji wobec szkoły, uległa 
przejściowemu załamaniu? —  O 
tym załamaniu, które było nade 
wszystko załamaniem ufności w 
pracę szkoły, wyraźnie od szere­
gu miesięcy mówi w  swych or­
ganie sam Związek Nauczycielst­
wa Polskiego. Mówi o nim tym 
wyraźniej, że już ma je poza so­
bą i  że wpłynęły na nie okoliczno 
ści odległe od spraw oświato­
wych.

„Ludzie" krótkowzroczni — czy­
taliśmy w „Glosie Nauczyciel­
skim" (6.6.1937) — a uprawiają­
cy krótkofalową politykę, zapę­
dzili nauczyciela do pos'ug, któ­
re skierowały niechęć i  rozgory­
czenie środowiska przeciwko pra­
cownikom oświatowym — tym 
właśnie, którzy w  najsłabszym 
stopniu winni byli ponosić gorz­
kie i  upokarzające konsekwencje" 

Mowa tu jest, oczywiście, o do­
tkliwej choć przejściowej służbie, 
w jaką w  latach ubiegłych zapę­
dził nauczyciela t. zw. B. B. W. 
R., organizacja polityczna, która 
pod pokrywką bezpartyjności że­
rowała na społeczeństwie a jedno 
cześnie demoralizowała admini­
strację państwową.

Czyż trzeba przypominać, jak 
wielki był plon spustoszenia, do­
konanego przez tę organizację w  
całej Polsce a zwłaszcza na wsi, 
na terenie współpracy szkoły po­
wszechnej z chłopem? O tym o- 
gromie spustoszenia świadczy ży­
wiołowy impet, z jakim dziś od­
żegnują się od B. B. nawet ci — 
którzy byli jego współtwórcami: 
ludzie z najbliższego koła przyja­
ciół i  stronników Walerego Sław 
ka.

Weźmy, istotnie, do rąk jeden 
z ostatnich numerów „Jutra Pra­
cy", organu grupy płk. Sławka, a 
cóż w  nim znajdziemy? Znajdu­
jemy słowa potępienia dla B. B 
tak ostre i  jaskrawe, jakby pocho 
dziły nie od jego twórców, lecz 
od najbezwzględniejszych prze­
ciwników:

„Naród —  czytamy w  tym or­
ganie — czeka na akcję, któraby

W  ostatnim  zeszycie „Epoki" 
enajdujemy artykuł wstępny z t y ­
tułem  powyższym. Zamieszczamy 
go w całości za zgodą redakcji 
»EpokT. Red.
Każdy umysł bezstronny, obser 

ku jący ów pierścień nienawiści, 
Jakim sfery przedawnionego przy 
Iwileju usiłują opasać nauczyciel­
stwo szkół powszechnych, mimo- 
iwoii zadaję sobie pytanie:— Skąd 
ten nagły przybór złych i  niszczy 
cielskich namiętności? Czym tłu­
maczyć należy, że fala nienawiści 
wezbrała tak gwałtownie w  obec 
nym właśnie momencie i  z tak 
skoncentrowaną furią bije w  znie 
nawidzony cel?

Kierunek i  cel tego ataku z pe­
wnością nie jest przypadkowy. 
Z  pewnością odsłania nowe źró- 
'dło niebezpieczeństwa dla całej 
reakcji; nowy początek energii o- 
źywczej dla wzrostu i  rozwoju de 
mokracji. Dlatego ta odpowiedź 
na pytanie powyższe ma znacze­
nie ogromne nie tylko dla tych— 
których bezpośrednio dotyczy, a- 
le i dla całego społeczeństwa.

Nietylko dla nauczycielstwa, a- 
le i dla wszystkich, którym losy 
oświaty leżą na sercu.

Otóż, jeśli chodzi o losy oświa­
ty  a zwłaszcza o losy szkoły pow 
szechnej w  Polsce, to stwierdzić 
należy, że całe niemal ostatnie 
dziesięciolecie nie było okresem 
ich rozkwitu. Dość spojrzeć, aby 
się o tym przekonać, na dzieje 
naszego budżetu oświatowego w 
ogólnym budżecie Rzeczypospoli­
tej.

Jeszcze w  roku skarbowym 
1929-30 instytucje powołane do 
organizowania i  finansowania poi 
skiego szkolnictwa wydały na ten 
cel 626 milionów złotych. W roku 
1936-37 suma wyznaczona w  bud 
żecie sięgała Już tylko wysokości 
417 milionów. A  zatym w  ciągu 
ostatnich la ł siedmiu wydatki na 
kształcenie obywateli zmniejszy­
ły  się o 33 proc., a więc o jedną 
trzecią, t. j. o wiele wydatniej, 
niż całokształt budżetu, który w 
tym-że okresie obniżył się o 28 
proc.

Jak widać z zestawienia tych 
cyfr, oświata w  Polsce znalazła 
się, wśród pozycyj dotkniętych 
kryzysem na miejscu wyjątkowo 
eksponowanym: w  tę właśnie po­
zycję uderzyły najsilniejsze gro­
my. Ody, pod naciskiem kryzysu, 
wypadło robić oszczędności, po- 
stawiono „zaoszczędzić" przede 
wszystkim na oliwie tego wątłe­
go płomyka, którym płonęła lam­
pa oświaty.

A  przecież, przy wielkim zanie­
dbaniu w dziedzinie oświatowej, 
pochodzącym jeszcze z czasów 
zaborczych, i  przy stałym wzroś­
cie roczników szkolnych, państ­
wo polskie — jak to już w  „Dzień 
niku Ludowym" z naciskiem uwy 
datnił Adam Próchnik — może;

gruntownie zmieniła rzeczywi­
stość wsi polskiej. Chłop polski 
ma wrodzone poczucie praworzą­
dności, trzeba więc do tego po­
czucia się odwołać i dopuścić go 
do odpowiedzialności za losy pań 
stwa. Tradycyjna bierność wsi 
polskiej, zda się, należy już do 
przeszłości. I nad tym nie wolno 
irzechodzić do porządku. Przeci­

wnie, trzeba to umiejętnie wyko­
rzystać. Leży to bowiem zarówno 
w interesie wsi jak i państwa"

Te słuszne, arcysłuszne tezy w 
ustach grupy Walerego Sławka 
Czym-że są jeśli nie wyznaniem 
straszliwej w iny i  okrutnym ak­
tem samooskarżenia? Bo ta właś- 
|nie grupa, gdy stała na czele swe 
go obozu, chciała naród zakuć w 
pęta bezwładu, wdeptać chłopa 
w  ślepą glinę wegetacji, przekre­
ślić dążności ludu roboczego do 
samodzielności i  oświaty. Ona to 
przecież narzuciła Polsce ludowej 
wędzidło obowiązującej obecnie 
ordynacji wyborczej: tej, której 
nie śmie dziś bronić nawet gen. 
Galica!

I oto w  imię polityki, której 
dziś wypierają się ci sami, którzy 
ją narzucili, przymuszano jeszcze 
niedawno nauczycielstwo szkół 
powszechnych do posług, które 
nakrywano złudną ideologią in­
teresu państwowego, które wszak 
że w rzeczywistości wyrażały je- 

| dynie interes obszarnika, interes 
■ międzynarodowego kapitału finan 
sowego oraz skojarzone z nim 
częściowo tendencje wyższej biu­
rokracji świeckiej i  kościelnej. — 
Ale ubierać nauczyciela w liberię 
ziemiańsko - klerykalną kapita­
listyczną — znaczyło to jednocze­
śnie ryć przepaść między szkołą 
a chłopem i robotnikiem; to jest 
— między szkołą a jedyną, obok 
inteligencji pracującej, siłą, która 
jest w  Polsce zainteresowana w  
dźwignięciu 5 upowszechnieniu 
oświaty.

Teraz rozumiemy już, dlaczego 
okres miniony, podkopawszy za­
ufanie nauczyciela u ludu, stał się 
okresem upośledzenia szkoły pow 
szechnej i zahamowania postę­
pów oświaty. Rozumiemy, skąd 
zrodzić się mógł stan rzeczy, — 
przy którym Polska w  czwartym 
dziesięcioleciu XX wieku jęła „pro 
dukować" rocznie około 80 tysię­
cy analfabetów całkowitych oraz 
więcej niż dwakroć tyle — póła­
nalfabetów!

Nie ma chyba serc i umysłów, 
czułych na los Polski, których by 
stan taki nie napełniał trwogą; 
wszak naród, zasuwający się w 
mrok umysłowy, to — naród ska­
zany na to, aby prędzej lub póź 
niej kierownictwo swych losów w 
obce poniechać ręce! A jednak 
czekaliśmy długo i daremnie na 
jeden choćby głos alarmu zestro 
ny tych, którzy, wbijając klin mię 
dzy chłopa a szkołą, zagwoździli

je j rozwój Milczały dwory zie­
miańskie, milczały „zamczyska" 
kartelów i  przedsiębiorstw państ­
wowych, milczało wyższe ducho­
wieństwo. Dalekie od zgrozy na 
widok powrotnej fali analfabe. 
tyzmu, sfery te własnym zaśle- 
pione egoizmem upatrywały w 
niej nie bez pociechy raczej atut 
i premię dla swych uroszczeń kia 
sowych i  elitarnych.

Krzyk alarmu i  trwogi wśród 
sfer owych wybuchnął, ale kiedy?

Wtenczas, gdy nauczycielstwo, 
strącają serwituty, narzucone 
zzewnątrz, zdecydowanym kro­
kiem nawróciło ku drodze samo­
dzielności i  postanowiło wyrów­
nać swój stosunek z chłopem a 
także z całym światem pracy.

Dopóki nauczycielstwo a więc i 
szkoła powszechna były skłócone 
z ludem, póty sowy i  puhacze re­
akcji, nienawidzące światła, mo­
gły spać spokojnie, a nawet ba­
wić się w ' łezkę współczucia dla 
„biednych" pedagogów wiejskich 
Położenie jednak zmieniło się ra­
dykalnie, gdy zamiast dawnej nie 
ufności między wsią chłopską a 
szkołą powszechną wywiązała się 
zgoda i współpraca, na zaufaniu 
wzajemnym oparta. Teraz nau­
czyciel, zespolony z rzeszą ludu,
staje się s iłą, k tó re j nie oprą s ię ! w ie ^ k id i .  O siedle lic z y  ok. 300 
uprzyw ile jow ane lecz szczupłe 11- mieszkań 1%-iz’iowych, ma duże 
czebne a m oraln ie zbu tw ia łe  ży-1 boisko, dużo przestrzeni, duże — 
w id y  m roku i pasożytnictw a. | p i a in  ; ambicje. G d yby  Spółdz ie l- 

Nauczyciel szkoły powszechnej n; a Óie musieła ciężko walczyć o 
w ierny swemu posłannictw u, sta-ifcażdy grosz (dotąd wstrzymuje
je się nie tylko pionierem, ale 
dźwignią oświaty, a zarazem czyn 
nikiem przeobrażenia społecznego 
i postępu kulturalnego.

Ta nowa potęga, która się 
dzisiaj w  nim rodzi; ta nowa 
czynna rola, którą na oczach na­
szych podejmuje, budzi odgłosy 
nienawiści w  tych, którzy korzy­
stali z jego słabości i patronowali 
jego biernej postawie.

Ale nienawiść taka jest najlep­
szą rękojmią, że nauczycielstwo 
w  swej olbrzymiej większości i- 
dzie drogą właściwą; jest świade 
ctwem, że reprezentuje ono siłę. 
Siła ta dziś jeszcze wzniecać mo­
że niechęć; jutro —  nakaże dla 
siebie szacunek.

P rzez 14 m ies ięcy  
ukrywaśi się w górach

Z Pozoblanco donoszą do agen­
cji „Espagne", że 23 osoby, po­
chodzące z prowincji Sevilli, zgło­
siły się w  tych dniach na linię 
frontu republikańskiego w Azua- 
ga. Uciekinierzy ci, wśród których 
jest 8 kobiet i jedno dziecko, ucie- 
kli w  góry na początku wojny, w 
chwili gdy rokoszanie zajęli pro­
wincje zachodnie, i przez 14 mie­
sięcy, czerpiąc głód i  chłód, ukry­

DRZEMKA OWOGLYE, ozdobne krzs wy, RÓŻE i BYLINY dostarczają szybko i tanio największe w Polsce szkółki
„Lemszczyzna - Szczekarków”
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Nowa placówka robotnicza
Dom społeczny W.S.M. na Rakowcu

W a rsz a w sk a  S p ó łd z ie ln ia  M ie ­
sz k a n io w a  tr z y m a  s ię  s łu s z n e j  za ­
sa d y , że  ta m , g d z ie  p o w s ta je  o sie ­
d le  m ie sz k a n io w e , m u s i  te ż  p o ­
w sta ć  o ś r o d e k  d u c h o w y  te g o  o s ie ­
d la  w  p o s ta c i  „ d o m u  sp o łe c z n e ­
g o " , ż e  z a d a n ie m  S p ó łd z ie ln i  je s t  
n ie  ty lk o  b u d o w a ć  m ie s z k a n ia ,  
a le  te ż  m ie s z k a n ia  t e  „ u sp o łe c z -  

t .  j .  p o w ią z a ć  ic h  m ie sz k a ń ­
ców  s p ó jn i ą  id e o w ą , k u l tu r a ln ą ,  
s p o łe c z n ą .

T a k ie  d o m y  p o b u d o w a n o  na 
Ż o lib o rz u , t a k i  te ż  d o m  o tw a r to  w  
s o b o tę  u b ie g łą  n a  R a k o w cu .

O s ie d le  n a  R a k o w c u , n a jm ło d -  
e  d z ie c ię  W . S . M ., w zn o s i 

s ię  p o ś ró d  s z c z e re j w si i  p rz y p o ­
m in a  w  ty m  o to c z e n iu  fo to m o n ta ż  

o b ra z k ó w  w ie lk o m ie jsk ic h

ż n y  j e j  k r e d y t  29  ty s . z ł.)  
t o b y  t e  p la n y  i  a m b ic je  b y ły  ju ż  
rze cz y w is to śc ią . W  k a ż d y m  ra z ie  
m o ż liw o śc i o s ie d la  s ą  d u ż e . J u ż  
d z is ia j  je s t  o n o  o a z ą  n a  p u s ty n i  
p o d w a rs z a w s k ie j  i  z d a le k a  p r z y ­
c iąg a  w z ro k , ja k o  coś e g z o ty c z n e ­

go-
D la te g o  m ia s to  w in n o  iś ć  z  p o ­

m o c ą  te m u  ty s ią c o w i m ie sz k a ń ­
ców  o s ie d la ,  k tó r z y  m .  in .  s k a rż ą  
s ię  n a  z łą  d r o g ę , z w łasz cz a  n a  o d ­
c in k u  o d  u l .  k s .  T r o jd e n a  do  s z k o ­
ły  p o w s z e c h n e j:  j e s t  t o  w ąsk i , n ie  
b r u k o w a n y  c h o d n ik  o l ic z n y c h  
w y rw a c h , s z cz eg ó ln ie  n ie b e z p ie i  
n y  w  d n i  s ło tn e  d la  d z ie c i, u c zę sz ­
c z a ją c y c h  d o  sz k o ły .

wali się przed faszystami.
Wreszcie, ostatnie sukcesy ar­

mii ludowej, umożliwiły garstce 
śmiałków przejście do Hiszpanii 
ludowej.

Oświadczyli oni, że w  górach 
kryją się jeszcze liczne grupy, któ 
re czekają tviko na dogodny mo­
ment, by zmylić czujność faszy­
stów i połączyć się z republikana.

U ro c z y s to śc i W . S . M . m a ją  j u ż  
sw o ją  t r a d y c ję .  C e c h u ją  j e :  p ro ­
s to t a ,  p o w a g a , se rd e c z n o ść . I so­
b o tn ia  u ro cz y s to ść  z a c h o w a ła  te  
cec h y .

K ró tk ie  p rz e m ó w ie n ia ,  k ła d ą c e  
n a c is k  n a  sp o łe c z n y  c h a r a k t e r  
W . S . M ., w y g ło s il i to w . to w . N o ­

wicki, d r .  P r ó c h n ik ,  p r o f .  S z y m a ­
n o w sk i, F o t e k  i  G ó rn ic k i .

B o g a ta  c zę ść  k o n c e r to w a  b y ła  
u ło ż o n a  ze  s m a k ie m  i  -— zn o w u — > 
z  c h w a le b n ą  a m b ic ją .  D ość  p o ­
w ie d z ie ć , ż e  p u b lic z n o ś c i R a k o w -  
ća  z a p re z e n to w a n o  S * c p e n a . M ło ­
d y , o b ie c u ją c y  p ia n is ta  i k o m p o ­
z y to r  J a n  E k ie r ,  j e d e n  z l a u re a ­
tó w  te g o ro c z n e g o  k r n k u r s u  szo­
p e n o w sk ie g o , o d e g r r ł  p ię ć  u tw o ­
ró w  S z o p e n a , a  s a la  p r z y ję ła  go 
b a rd z o  g o rąc o . B ra w o !  P r ó b a  ta  
z a s łu g u je  n a  p o c h w a łę , a  m ło d e ­
m u  a r ty ś c ie  n a le ż y  s ię  u z n a n ie  za  
to ,  że d la  w y s tę p u  sw ego  p r z e d  
p u b lic z n o ś c ią  r o b o tn ic z ą  w y b ra ł 
m u z y k ę , a  n ie  m u z y cz k ę , że  p o ­
sz e d ł d ro g ą  t r u d n ie js z ą ,  a le  za  to  
s z cz y tn ą  i  j e d y n ie  c e lo w ą , je ś l i  
c h o d z i  o  k rz e w ie n ie  k u l tu r y  mu­
z y c z n e j.

C e z a ry  K o w a lsk i p ię k n ie  od ­
ś p ie w a ł  a r ie  M o n iu sz k i,  L e o n c a -  
v a l la  i  T h o m a s a ;  a z n a n y  z  w y s tę ­
p ó w  n a  o b c h o d a c h  ro b o tn ic zy c h ; 
w io lo n c z e lis ta  T a d e u s z  G o c ło w sk i 
z  n ie z a w o d o w y m  k u n s z te m  o d e ­
g r a ł  k i lk a  d ro b n ie js z y c h  u tw o -

W ie lk im  p o w o d z e n ie m , ja k  
z w y k le , c ie sz y ło  s ię  K o ło  D r a m a ­
ty c z n e  M ło d z ie ż y  „ S z k la n y c h  D o­
m ó w "  w  sw y ch  re c y ta c ja c h  d w ó c h  
U tw orów  E d . S z y m a ń sk ie g o , a ta k ­
że  o r k ie s t r a  „ S z k la n y c h  D o m ó w ^  
p o d  d y r e k c ją  M . R o g o w c z e n k i, 
n ie w ą tp l iw ie  je d n e  z n a j le p s z y c h  
o r k ie s t r  r o b o tn ic z y c h  w  k r a j u  n a ­
szym .

V
N o w y  „ d o m  sp o łe c z n y " , z a p ro -  

je k to w rn y  p rz e z  w y b itn y c h  a r ­
c h i te k tó w  —  p a ń s tw a  S y rk u só w , 
m ie śc i sa lę  d la  z e b r a ń , ś w ie tlic ę  
d la  R . T . P .  D ., b ib l i o te k ę  i  czy ­
te ln ię ,  p r a ln i ę  i  k ą p ie l i s k o . S ło ­
w e m : p ra w d z iw y  o ś r o d e k  z d ro ­
w ia  c ia ła  i  d u c h a !

N o w e j p la c ó w c e  r o b o tn ic z e j  ż y ­
c zy m y  p o m y ś ln e g o  ro z w o ju !

B .

WIKTOR GROSZ

Mary i h
Śmiech nas dziś doprawdy ogar 

nia na myśl, że tacy dziennikarscy 
rycerze fortuny i koniunktury jak 
wydawcy „Gazety Warszawskiej • 
tra fili właśnie na okres wojen na­
poleońskich. Hasła rewolucji fran. 
cuskiej parły na wschód, padały 
i wznosiły się trony. Polakom u 
śmiechnęła się nowa niepodległość. 
PowstaJ skrawek państwa polskie­
go — Księstwo Warszawskie. Na­
poleon osadził w Warszawie Fry- 
deryka Augusta Saskiego. Oczy­
wiście redakcja carosławnej ga- 
zetki przystosowała się do nowe­
go stanu rzeczy ze zdumiewającą 
łatwością. Nic w tym zresztą me 
ma dziwnego. Redakcja dokonana 
— świadomie czy podświadomie— 
pożytecznego odkrycia, na którym 
budowała całe swoje istnienie. 
Stwierdziła mianowicie, że gdy 
zwyciężają swoi, zawsze okazuj j  
się łaskawsi i można sobie jakoś 
od nich wyżebrać wybaczenie 
zdrad, natomiast uchowaj Bóg 
przed nielojalnością w stosunku 
do zaborcy! Trzeba mu sJuźyć 
albo zwinąć interes. Swoi żądali 
tylko nie pisania świństw, zabor­
cy domagali się moralnego popar-

3)

oszmary
cia i znajdywali je.

Teraz jednak górą byli nasi. Do 
zwycięstw Napoleona „Gazeta 
Warszawska" przyzwyczaiła się 
rychło i w początkach ubiegłeg) 
stulecia widzimy ją  już.wyłażącą 
ze skóry, by Napoleonowi przypo? 
chlebić się jak najbardziej. Na 
przyk-Jad 2 stycznia 1807 czytamy 
„Kolędę na rok 1807“ :

„Mocarstwo z cudzych ruin wznie-

Stuletnich przewrotów dzieło!
NAPOLEONA palcem trącone,

Z posady ziemskiej zniknęło".

Można chyba pisać śmiało i  po- 
gadliwie o Rosjanach i o Rosji, bo 
przecież... wojska rosyjskie znaj­
dują się tak daleko! Zato wojska 
francuskie i polskie są blisko, więc 
gazetka pełna jest rozkazów, pod­
pisanych „Xżę Józef Poniatowski, 
Dyrektor Woyny'* Czytanie po­
chlebstw pod adresem „Wielkiego 
Napoleona i Wiclkiey Józefiny, 
Godney Naywiększego Męża" wy­
wołuje na przemian uśmiech poli­
towania 1 obrzydzenia.

Ba, do czegóż to się nie posuną 
spadkobiercy Łuskiny, entuzjaści 
wstecznictwa, promotorzy Targo­

wicy, gdy będzie chodziło o doraź 
ne korzyści materialne dla pisma. 
Zapomną o tym co wypisywali na 
temat rewolucji francuskiej i jej 
haseł, a zaczną sławić nawet „U- 
stawę Konstytucyjną Xięstwa W ar 
szawskiego" .numer z 21 marca 
I8n?j. Nic to, ż ; według art. 2 tej 
konstytucji

„Wszystkie wyznania są wolne i  
pnł>!'czne“.

Zaś według art. 4
„Znosi się niewola, wszyscy oby­

watele są równi w obliczu prawa". 
Trudno, takie przyszły czasy, że 

trzeba się było i  na to zgodzić, 
Ale redaktor nie zapomina też, że 
nowy władca pochodzi z dynastii 
saskiej, kropi więc (28 listopada 
1807) wierszyk:

„Wiele Chrobry sta rł wrogów,
wiele Krzywousty,

Więcey dobrego w Polszczę
zdziałali Augusty". 

Gwizdać na to, że opinia pub­
liczna ma o epoce Sasów zdanie 
wyrobione, wie że to był okres 
dla Polski najnieszczęśliwszy, o- 
kres, który przygotował czasy sta- 
nisławowskie, pełną zależność od 
Rosji i wreszcie rozbiory; to ge­
szefciarzom jest najzupełniej obo­
jętne —  byle interes szedł. Prze­
cież „Augusty" to parantela dzi­
siejszego władcy! Zaczynają na 
dobre ustalać się metody pracy 
pisma —  zawsze ze  zwycięscą, ale 
nie zasypiać guszek w popiele i 
trochę podkadzać ewentualnemu

następcy, na wypadek możliwej 
odmiany fortuny. Ot naprzykład w 
kwietniu 1809 roku, po bitwie ra- 
szyńskiej arcyks. Ferdynand wkra 
cza na czele wojsk austriackich do 
Warszawy. Zdradzieckie pismo, 
które do niedawna entuzjazmowa 
ło się czynami księcia Poniatow­
skiego, natychmiast ofiaruje szpal 
ty jego zwycięscy. 26 kwietnia za­
mieszcza odezwę arcyksięcia, któ­
ry wszedł do stolicy, aby ją „z 
polecenia Cesarza Austrii" od Na­
poleona oswobodzić. Odezwa wy­
mierzona jest przeciwko Poniatów 
skiemu. Zresztą i od siebie pisze 
„Gazeta Warszawska" jawnie:

„Po odniesionym przez woyska
Austriackie pod komendą J. C. K.
M**ści Arcy-Xięcia Ferdynanda d. 19 
b. m. przy Raszynie nad woyskiem 
Polskim i sprzymierzonych zwycię­
stwie, tudzież po wysłaney do obozu 
z miasta Warszawy Deputacyi, ode­
braliśmy urzędowy opis bytności P. 
Magistratu M. S. Warszawy u J.C.K. 
Mci Arcy-Xiążęcia Ferdynanda w o- 
bozic, wiazdu lego do tuteyszey sto­
licy i  przyjęcia.-"

A potem czytamy rozkaz tegoż 
J. C. K. Mości acyks. Ferdynanda 
do wojska („Armee - Befehl") p i­
sany w  języku niemieckim, goty­
kiem! Narazie jest to robione jesz­
cze jakby nieśmiało, choć lojalność 
i wysługiwanie się Austriakom nie 
pozostawia najmniejszej wątpliwo 
ści. Ale jednak diabli przecież wie 
dzą, czy kochany Sabnie powróci 
pod skrzydłami Napoleona do

Warszawy. Gdy się jednakże spra 
wa przeciągnęła na parę tygodni 
— dalej nie sięgało polityczne oko 
redaktorów —  uznała redakcja, że 
Warszawa pozostanie już austria­
cka i np. 20 maja tegoż roku pisze 
o wojskach Napoleona, a więc i 
o Polakach — „woyska nieprzyja­
cielskie"! Zjawiają się też jaskółk5 
z północy, z dalekiego Petersbur­
ga. Przecież Aleksander I to teraz 
sprzymierzeniec! Dowiemy się 
więc, że Bagration i Barclay de 
Tolly otrzymali „za dobre sprawie 
nie się w  wojnie" (przeciw Pola­
kom) stopień generałów piechoty. 
W trzy dni później, donosząc o 
walkach Austriaków z Francuza­
mi, cytuje najzupełniej dobrowol­
nie odezwę Palatyna, ogłoszoną 
w Budzie, nawołującą do walki 
przeciwko „przemagającej sile 
Francuskiej" i kończy własnymi 
słowami:

„Tak więc stolica (Wiedeń) i  leżą­
ce przed nią powiaty zasłonione są 
przeciw każdemu nieprzyjacielskie­
m u zamachowi przez mężno i żywe 
woysko, które natychmiast pośpie­
szyć może na obronę ojczyzny, i 
możemy bydź względem przyszłości 
spokoynemi..."

Jeżeli ktokolwiek miał wtedy 
jeszcze cień podejrzenia co do do­
brej woli redakcji to pewnie 30 
maja 1809, gdy przeczytał,

„Majątek i życie poświęcaymy za 
naszego Oyca Franciszka!" (Cesarza 
austriackiego — W. G .).

stracił resztę wątpliwości. Ale cóż,

kiedy Austriacy w  Warszawie sta­
nowili tylko kilkutygodniowe in­
termezzo w epopei napoleońskiej. 
Napoleon wrócił. Czytelnik, który 
pamięta dobrze wszystkie dotych­
czasowe posunięcia „Gazety W ar­
szawskiej" w krytycznych momen 
tach, domyśla się od razu jak re­
dakcja postąpiła. Pismo nie prze­
stało bynajmniej wychodzić, niko­
go za zdradę nie rozstrzelano, po 
prostu skończyło się na —  patrio­
tycznej dla odmiany —  deklaracji. 
3 czerwca czytamy w  artykule czet 
iowym:

„Po uwolnieniu stolicy k ra ju  _ na­
szego od Austryaków, uwolnione 
także Gr ta od przykrego nam ię- 
zyka Niemieckiego, która przymtt- 
szona była przez kilka tygodni sze­
rzyć grube fałsze, lub ckliwe odezwy 
i klęski za tryumfy ogłaszać docze­
kała się szczęśliwey chwili, gdzie 
prawdę mówić icy wełno, a do tego 
w czystym ojczystym ięzyku, nło zas 
na króy Niemiecki przerobionym.- 

To kłamstwo o „przymusie" już
nas ni? dz iw i, pam iętam y przecież 
rzeź P rag i i je j naświetlenie. Re­
dakc ja  —  ja k  w ted y  —  ze skóry  
teraz w y łaz i, żeby odrob ić poprze­
dn ią zdradę i w kup ić  się w  łaskę 
zwycięsców. W raca w ięc od razu 
całe ba łw ochw a ls tw o dla Napole­
ona i Księcia Ponia tow skiego o* 
czyw iście w  tym  silniejszej po­
staci.

fD. •> Ł).



Represje przeciw terrorowi Zacięte walki w Chinach
JEROZOLIMA (PAT) — W ła­

dze brytyjskie w  dążności do stłu- 
mienia zamieszek w Palestynie, 
wydały do ludności obwieszcze­
nie, zapowiadające surowe kary 
za udział w jakichkolwiek rozru­
chach. Oddziały policji znajdują 
się w stałym pogotowiu a w  głów 
nych arteriach Jerozolimy i  Jaffy 
krążą silne patrole. Nad miastami 
tym i "przelatują na niewielkiej wy 
sokości samoloty. W  poniedzia­
łek dokonano wśród zwolenników 
muftiego dalszych aresztowań. 
Mufti przebywa w meczecie Oma- 
ra, który jest trzecim świętym 
miejscem muzułmanów i  którego 
charakter zapewnia nietykalność. 
Kupcy arabscy biorą w dalszym 
ciągu udział w  strajku, zainicjo. 
wanym przez zwolenników stron­
nictwa Husseina.

Represje stosowane względem 
terorystów palestyńskich miały 
pierwszy oficjalny oddźwięk w 
świecie arabskim i przyległych 
krajach. Protestując przeciwko 
wyjątkowej surowości zarządzeń, 
wydanych przez W . Brytanię w 
Jerozolimie, komitet syryjski obro 
ny Palestyny wystosował apel do 
władców arabskich w  Egipcie,

Rekonstrukcja Rządu
w Jugosławii

BIAŁOGRÓD (PAT) — W  po- vicz, Min. Wychowania fizyczne-
niedziałek dokonana została re -' ................................... ......
konstrukcja gabinetu dr. Stojadi-
nowicza. Jest to trzecia już rekon 
strukcja po zmianach 1935 i  1936 
roku.

Obecnie ustąpili z Rządu pp.
Subotic, Jankovic, Kaludżerdzicz,
Kozul i  Rogicz. Opuszczone re­
sorty objęli: Sprawiedliwości —
Simonowicz (senator), Lasów i 
kopalń —  Kujundzicz, Min. Poczt 
i  Telegrafów —  Czwirkic, Min.
Robót publicznych —  Magarase-

Sukces armii ludowej
Agencja Havasa donosi: W  po. 

niedziałek rano na odcinku Viłla 
verde na południe od Madrytu 
na prawym brzegu Manzanaresu 
dokonały wojska rządowe niespo­

F irg d  w znow ili swa działalność
Ag. Reutera donosi, że w  czasie 

pełnienia służby patrolowej w  za­
chodniej części Morza śródziem­
nego kontrtorpedowiec angielski 
„Basilisk“  został zaatakowany 
przez nieznaną łódź podwodną. 
Łódź ta wyrzuciła w kierunku o- 
krętu angielskiego torpedę, która 
jednak chybiła. „Basiłisk1* w  od­
powiedzi ostrzelał łódź pociskami 
podwodnymi, nie wiadomo jednak 
z jakim rezultatem.

WALENCJA (PAT) — Donoszą 
z Denia, że na szerokości przy­
lądka Cap Antonio odbywały się 
manewry 7 angielskich kontrtor- 
pedowców i 2 wodnosamolotów. 
Celem tych ćwiczeń, jak sądzą, 
jest wykrycie łodzi podwodnej, 
która miała jakoby zaatakować 
2 z tych ękrętów.

Wiadomości tej urzędowo jesz­
cze nie potwierdzono.

LONDYN (PAT) — W  kołach 
marynarki oświadczają, iż kontr­
torpedowiec „Basilisk“ , dzięki 
specjalnym aparatom, zdołał wy­
kryć obecność w  pobliżu łodzi

Tajem nicza zbrodnia  
w No^ym Jorku

Na Long Island w  Nowym Jor­
ku na jednym z najbardziej ruch­
liwych bulwarów Springfield w po 
łudnie popełniono tajemnicze po­
dwójne morderstwo. W samocho 
dzie, który stał przy trotuarze, 
znaleziono zwłoki młodego męż­
czyzny i  młodej kobiety z śmier­
telnymi ranami głowy.

Zbrodniarz, który działał z nie­
wyjaśnionych motywów, postano­
w ił widocznie pozostawić wyraźny 
ślad swego udziału w  morder­
stwie: na czołach zamordowanych 
przez niego ofiar widoczne są na- 
lysowane czerwone kółka.

arabskiemu
Iraku, Jemenie i Hedżasie. Tekst 
tego apelu został równocześnie 
doręczony brytyjskiemu ministro­
w i kolonii, wysokiemu komisarzo­
w i w  Jerozolimie oraz generalne­
mu sekretariatowi w  Lidze Naro­

Rewizja w Banku Arabskim
JEROZOLIMA (PAT) —  W  ca­

łym kraju panuje na ogół spokój, 
jedynie w  nielicznych wypadkch 
doszło do zakłócenia porządku 
publicznego. W niedzielę wieczo­
rem dzielnica żydowska Safad 
ostrzeliwana była z trzech stron 
przez grupę terrorystów arab­
skich. Wypadków z ludźmi jednak 
nie było. Jamal Husseini, prezes 
organizacji arabskiej Wagf, jest 
w  dalszym ciągu na wolności i  po 
szukiwania za nim do tej pory 
nie dały rezultatów. Istnieje przy­
puszczenie, iż zdołał on już uciec, 
lub też jest w  drodze do Syrii, 
która ostatnio staje się ośrodkiem 
dla skrajnych elementów arab­
skich.

Policja brytyjska dokonało re­
w izji w  głównych biurach Banku 
Arabskiego w  Jerozolimie. W  cza

Mileticz. Wreszcie do Rzą­
du jako minister bez teki wszedł 
Nowakowicz-Niko.

BIAŁOGRÓD (PAT)' 
i  min. Spraw Zagranicznych Stoja- 
dinowicz ustalił swój wyjazd z Bia- 
łogrodu na  zapowiadaną oddawna 
oficjalną wizytę do Paryża na po­
czątek przyszłego tygodnia. Pobyt 
priemiera w  Paryżu trwać będzie 
dwa dni, po czym nastąpić ma jed­
nodniowa wizyta oficjalna w  Lon-J 
dynie.

dziewanego wypadu, przy czym 
zdobyły około 60 domów, zaję­
tych dotychczas przez powstań­
ców.

podwodnej jeszcze przed atakiem 
jej. Dotychczas nie wiadomo, czy 
kontratak okrętu brytyjskiego był 
skuteczny. Nie można było rów­
nież odnaleźć jakiegoś śladu po­
chodzenia tej łodzi.

Wiadomość o nowym ataku ło­
dzi podwodnej wywołała w  Lon­
dynie pewne wrażenie i znaczne 
zdziwienie. Zdawało się, że od 
czasu zawarcia układu w Nyon 
piraci bez względu na swą naro­
dowość, zaniechali swej działal­
ności. Nowy incydent dowodzi, że 
wprowadzenie systemu patrolo­
wego nie miało tylko znaczenia 
psychologicznego, lecz że korzyść 
praktyczna tego systemu ujawni­
ła się obecnie bardziej niż kiedy­
kolwiek.

DOWOŻĄ TORPEDY
BERLIN (PAT). W dn. 5 oraz 

7 b. m. wypłyną na wody hiszpań­
skie, celem zluzowania znajdujących 
się tam  niemieckich morskich sił 
zbrojnych pancernik „Deutschland"1 
oraz 4-a /Zotyłfa łodzi podwodnych.

dni, początkowo przypuszczały, 
iż młodzi ludzie popełnili samo­
bójstwo. Przypuszczenie to wy­
kluczają jednakże znaki znalezio­
ne na czołach zamordowanych 
Wielkie prawdopodobieństwo po­
siada hipoteza, że sprawcą zbro­
dni jest degenerat lub wariat.

Władze policyjne ustaliły toż­
samość ofiar tajemniczej zbrodni. 
Są nimi 19-letni student Ludwik 
Weiss i  jego narzeczona Franci­
szka Hajek. (PAT).

dów. Komitet obrony, podkreśla­
jąc w apelu tym węzły solidar­
ności, łączące świat arabski, pro­
si Rząd brytyjski, aby problem 
palestyński rozwiązał zgodnie 
z prawami narodu arabskiego.

sie rewizji zabrano całe kufry ta j­
nych dokumentów i stosy aktów. 
Aresztowano przy tym dyrektora 
banku Hamida Schoumana. W  
czasie zeszłorocznych rozruchów 
bank ten finansował akcję straj­
kową Arabów. Obecna rewizja 
rzuci niewątpliwie światło na ta j­
ne źródła, z których ekstremiści 
arabscy czerpali fundusze. W Je­
rozolimie spodziewają się, że o- 
becna lustracja banku ujawni sen 
sacyjne szczegóły zakonspirowa­
nej akcji Arabów i pociągnie za 
sobą dalsze aresztowania.

Kadi czyli przewodniczący mu­
zułmańskiego sądu wyznaniowe­
go w Haifie został aresztowany i 
odstawiony do Acre. Dokonano 
również rewizji w  lokalu związku 
młodzieży muzułmańskiej.

Wszelkie komentarze w  prasie 
palestyńskiej na temat obecnych 
wypadków są zabronione. Zakaz 
ten niewątpliwie zapobiegnie za­
ognianiu się atmosfery i  podziała 
uspakajająco na umysły.

Uszkodzenie rurstiągu
AMMAN (PAT) — Według nie 

sprawdzonych informacyj, ruro, 
ciąg na przestrzeni Mossul—Haifa 
został na terytorium Transjordanii 
uszkodzony przez wybuch.

Sprawcy wybuchu po przecięciu 
przewodów telefonicznych zdołali 
zbiec.

JEROZOLIMA (PAT). Jak po- 
daje Ag. Reutera, w  mieście pa­
nuje spokój, lecz istnieją oznaki, 
że na wsiach mogą się zacząć 
akty gwałtu, jak w  roku ubiegłym. 
Przewody telefoniczne na drodze 
Jerozolima — Jaffa są przerwane. 
Reperujący je robotnicy są ostrze­
liwani.

„Herm an Gaering”  
s p ło n ą ł

W dniu 3 b. m. w  Bitterfeldsie 
odbył się s ta rt 11 balonów wolnych 
do lotu o nagrodę narodowo-„socja- 
listyczną1" korpusu lotniczego. Jeden 
z balonów, noszący nazwę „Herman 
Goering"1 uniesiony został wiatrem 
na nieizolowane przeszkody elek­
tryczne i spłonął. Ofiar w ludziach 
nie było.

iii Konferencja Krajowa 
partii „HitaciwSut-Poalej Sypn“ 

w Małopolsce Wsch.
W  piątek, dn. 1 października b. 

r. rozpoczę.a się we Lwowie III 
Konferencja Krajowa Zjednoczo­
nej Sionistyczno - Socjalistycznej 
Partii „Hitachdut - Poalej Sjon“ 
na Małopolskę Wschodnią. Na 
Konferencję przybyło 120 delega­
tów z 85 miast Wschodniej Mało­
polski. Poza tym bierze w  niej u- 
dział przywódca robotników ży­
dowskich w  Ameryce, wiceprze­
wodniczący Sjonistycznego Komi­
tetu Wykonawczego, tow. Baruch 
Zuckermąnn.

Konferencję zagaił prezes Partii 
„Hitachdut - Poalej Sjon“  na Ma­
łopolskę Wschodnią,' tow. dr. A. 
Silbęrschein.

Imieniem PPS. w ita ł Konferen­
cję tow. Br. Skalak, imieniem U. S. 
D. P. tow. Skibiński.

Po przeczytaniu nadesłanych li-

<™at: ,,PoWycma sy.
tuacja w  Sjonizmie11. Następnie 
wygłosił referat o sprawach orga­
nizacyjnych sekretarz Partii tow. 
Zygmunt Haring.

Po referacie rozpoczęła się 'ge­
neralna debata, która przeciągnęła 
się do późnej nocy. Wielu mówców 
omawia?o żywo obecne stosunsi 
które się wytworzyły w Palestynie 
po XX Kongresie Syjonistycznym, 
wykazuj wielki niepokój i troskę 
o dalszy los i byt dzieła w Pale­
stynie. .

NANKIN (PAT) —  Pod Te • Lotien — Kiating nie zdołało prze-
Czon toczy się gwariowna bitwa. 
Koła chińskie twierdzą, iż wiado­
mości o zajęciu przez Japończy­
ków Te-Czou są nieprawdziwe, 
nie tają jednak, że położenie jest 
krytyczne.

SZANGHAJ (PAT) — Przez ca­
ły  dzień na wszystkich odcinkach 
frontu szanghajskiego toczyły się 
zacięte walki, które jednak nie 
zmieniły zasadniczo pozycyj chiń- 
sko-japońskich. Po raz pierwszy 
Japończycy korzystali z balonu 
obserwacyjnego.

LONDYN (PAT) — Tutejsza 
ambasada chińska twierdzi na 
podstawie komunikatu chińskiego 
minist. Spraw Zagranicznych, że 
natarcie Japończyków na szlaku1

pasta do
___ __ . ___________  o b u w ia  .

tetactwmu lśniący pafysk,
i Jej tajemnica: użyć jak najmniej pasty Erdal.ale polerować 
k  miękkim suknem, aż do lśniącego połysku.

Partia Pracy  
ż ą d a  z w o ł a n i a  i z b

LONDYN (PAT) — Premier 
Chamberlain, który powróci! do 
Londynu w niedzielę, otrzyma! 
list od przewódcy Labour Party 
Atllee, żądający natychmiastowe­
go zwołania obu Izb, nie czekając 
na wyznaczony termin, Ł  zn. na 
21 października.

List ten zawiera również proś­
bę bezzwłocznego wszczęcia de­
baty na temat spraw zagranicz­

2 m ilio n y  fr. szw.
na uchodźców chińskich

GENEWA (PAT) —  28-e ze­
branie L ig i Narodów dobiega koń 
ca i  w  razie jeśli nie zajdzie nic 
nieprzewdzanego zostanie za­
mknięte dzisiaj wieczorem po wy 
czerpaniu porządku obrad. Pod­
komitet redakcyjny, mający za za 
danie zbadanie skargi chińskiej

Jan Kispura
odznaczony

Jan  Kiepura został odznaczony 
w dniu 4 b. m. złotym Krzyżem Za­
sługi za propagandę idei Funduszu 
Obrony Narodowej w Polsce i  pro­
pagandę polskości zagranicą.

O gospodarczej i politycznej sy 
tuacji żydów referował tow. dr. 
Aris Tartakower. Dr. Tartakówer 
doszedł do wniosku, żc przez utwo 
rżenie ogólnej reprezentacji żydów 
skiej w Polsce drogą demokratycz 
nego kongresu żydów polskich ud3 
się przyjść z pomocą prześladowa­
nym i  ze stanowisk swych rugowa 
nym masom żydowskim.

Dyskusja nad tym referatem by- 
Ja obszerna i  żywa i trwała do pó 
źnej nocy.

W niedzielę rano kontynuowano 
w dalszym ciągu dyskusję, przy 
czym wszystkie komisje pracowa­
ły  do południa. Po południu zo­
stały wnioski poszczególnych ko 
misyj przedłożone plenum obrad, 
po czym wybrano Egzekutywę, Ra 
dę Partyjną i Centralną, oraz in 
ne instancje partyjne.

W  skąd Egzekutywy weszli: dr. 
Abraham Silberschein (prezes), dr. 
Kopel Schwarz i dr. Józef Wach 
mann (wiceprezes), mgr. Zygmunt 
Haring (sekretarz generalny), Pe- 
czenik, Bauer, Roscnthal, Kozio- 
bródzki, Brendel, Weinstein, Preis, 
mgr. Charak, red. Hauser, Fcigen 
baum, mgr. Menaker i mgr. Fren 
kel.

Oststn e w itio ”'cś£i 
s depesze sa i  5 sir.

rwać frontu chińskiego i  że woj. 
ska chińskie, posuwające się na 
zachód od dzielnicy, zamieszkanej 
przez ludność cywilną, nie natra­
fiają na żaden opór.

Według tych samych źródeł, 
w  północnych Chinach na odcin­
ku lin ii kolei Tientsin — Pukou

LabourPartydąźydowładzj
W  dorocznej konferencji La- 

bour Party, której otwarcie nastą 
piło w  niedzielę rano, bierze 
udział przeszło 700 delegatów. 
Przewodniczący Hugh Dalton, b.

nych, a zwłaszcza sytuacji stwo­
rzonej przez konflikt chińsko-ja- 
pońskt.

W tutejszych kolach politycz­
nych panuje przekonanie, że Rząd 
nie zgodzi się na wcześniejsze 
zwołanie Izb, jakkolwiek nie jest 
rzeczą wyłączoną, że dzień 21 
października zostanie poświęcony 
debatom wyłącznie na temat 
spraw zagranicznych.

pracuje w  permanencji. 
Podkomitet budżetowy uchwa­

l i ł kredyt 2 milionów franków 
szwajcarskich, zażądanych przez 
Chiny na zwalczanie epidemii i 
pomoc dla uchodźców. Suma ta 
zużyta zostanie według planu, o- 
pracowanego przez komitet higie­
ny Ligi Narodów.

W .elkie  zgromadzenie ro b o tn ize
w Osircwi ł t o w i e d t e j

Staraniem miejscowego Oddzia­
łu Zw. Robotn. Przem. Budowl. 
Drzewn. Ceram. i  Pokrewn. Zawo 
dów, na dzień 26.9 zostało zwoła­
ne zgromadzenie robotniczej Z'gro 
madzenie to jak na Ostrów oka­
zało się naprawdę wielkim, bo naj 
większa sala tego miasta kina 
„Oaza“  była wypełniona po 
brzegi.

Delegat Centrali Związku tow. 
Czerwiński w  referacie swoim o 
znaczeniu Klasowych Związków 
Zawodowych w  ruchu robotni­
czym scharakteryzował dolę i  nie­
dolę robotnika. Cała sala solida­
ryzując się z wywodami mówcy

W aloe zebranie i .  K. 3. 
w Pruszkowie

W ubiegłą sobotę odbyło się 
Nadzwyczajne Walne Zebranie 
RKS. „Ząjcz“ . Wbrew rozpusz­
czanym pogłoskom, że cały klub 
postanowił zerwać ze sportem ro­
botniczym, na zebranie przybyło 
przeszło 20 osób z pośród tych, 
którzy pozostali wierni sprawie 
robotniczej, postanawiając prze­
ciwstawić się próbie siania fermen 
tu w  szeregach sportu robotnicze­
go w  okresie jego walki z wroga 
mi.

Poza klubem pozostała nielicz­
na grupa tych, którzy z klubem 
byli dość luźno związani.

Zebranie zagaił tow. Głowacki, 
na przewodniczącego zebrania po 
wołano tow. Z. Pietrzykowskiego, 
a na sekretarza tow. Statkiewicza.

Po sprawdzeniu prawa brania 
udziału w zgromadzeniu obec­
nych, tow. Kuzin.zdał krótkie spra 
wozdanie z działalności klubu, o- 
razwytworzonej sytuacji, uzupeł­
nione przez tow. Pietrzykowskie-

oddziały chińskie wyparły Japoń­
czyków z Sangjuan, zdobywając 
35 dział i  inny sprzęt wojenny 
i  odzyskały Hsuanczen, Potou 
i  Fengczialu.

Na froncie Suijuan — Szans! 
wojska japońskie po zdobyciu 
Ping-Ksin-Kwan posuwają się w  
kierunku Taihsjen.

podsekr. stanu i  wygłosił prze­
mówienie inauguracyjne, w  któ­
rym stwierdził m. in., że sytuacja 
polityczna wymaga, aby W. Bry­
tania była uzbrojoną. Równole­
gle do uzbrojenia państwa po­
winna być prowadzona polityka 
zagraniczna, któraby przywróciła 
poszanowanie prawa międzynaro­
dowego. W . Brytania powinna 
również przyczynić się do utwo­
rzenia systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa, któryby był zdecy­
dowanie stosowany przeciwko 
wszelkim napastnikom bez wzglę­
du na to, kimby oni byli. Dalton 
zaatakował następnie gwałtownie 
politykę, prowadzoną przez Rząd, 
oskarżając go o słabość 1 brak 
odwagi. Dalton zakończył swe 
przemówienie oświadczeniem, że 
Labour Party dąży do objęcia 
władzy, celem utrzymania i roz­
szerzenia wolności demokratycz­
nych w W. Brytanii oraz celem 
zapewnienia światowego pokoju.

Zainteresowania
księstwa Windsor

WASZYNGTON (P A T)  — AfW- 
ster Pracy pani Perkina na wiado­
mość o zamierzonej podróży h 
Windsor do Stanów Zjed

zapewni księstwu całkowitą współ­
pracę przy badaniu warunków mie­
szkaniowych i  zagadnienia pracy 
w  Stanach Zjednoczonych. Pani Per 
kins dodała, iż wszyscy obywatele 
i  turyści, interesujący się zagadnie­
niami pracy, mogą zawsze liczyć na 
ułatwienia ze strony departamentu 
pracy.

raz po raz nagradzała go długo 
niemilknącymi oklaskami; a (byli 
to robotnicy nasycalni, tartaczni- 
cy, budowlani, młynarze, cerami- 
cyi i  inn i} Gdy mówca domagał 
się rozwiązania Sejmu i Senatu, 
rozpisania nowych wyborów i u- 
tworzenia Rządu Robotniczo- 
Chłopskiego —  trzeba było parę 
minut czekać, aż skończyły się o- 
klaski.

Okazało się naocznie, że robot­
nicy w naszym- mieście są za 
Związkami Klasowymi i  za PPS., 
czego dowodem długo niemilkną­
ce okrzyki niech żyje PPS.

W dyskusji zebrani potępili pró 
by dokonania rozłamu, oraz posta 
nowili przystąpić do energicznej 
pracy dla rozbudowy klubu.

Wybory do władz klubu dały 
wynik następujący:

Zarząd: tow. tow. Głowacki Jó 
zef — przewodniczący, Bambur- 
ski — wice-przewodn. admin., Stat 
kiewicz — wice-prezes sportowy, 
Kuzin —  sekretarz, Maciaszek — 
skarbnik, Gaszewski — gospodarz; 
oraz jako członkowie tow. tow. 
Stachacz, Walaszek i  Krop.

Komisja rewizyjna: tow. tow .! 
Żyńrek, Zdziennicki i  Kozłowski.

Następnie Walne Zebranie upo 
ważniło Zarząd Klubu do poczy­
nienia niezbędnych poprawek w  
porozumieniu z Centralą ZZK. w, 
statucie klubu.

W  wolnych wnioskach zgłoszo­
no szereg wniosków odnośnie pra­
cy klubu w  związku ze zbliżają­
cy msię sezonem zimowych.



Dzieje robotniczego działacza
o ś w i a t o w e g o

Sprawy spółdzielcze
Liczne organizacje robotnicze 

w  N. Wilejce nadsyłają nam skar­
gę z powodu spensjonowania na­
uczyciela, działacza oświatoweo, 
tow. Adama Kołodzieja (nie nale­
ży go mieszać z nauczycielem z 
Torunia Kołodziejem, którego los 
był podobny).

Dzieje tego człowieka mówią sa 
me za siebie:

1) urodził się dn. 17.XII 1895 
roku w  Samborcu, pow. Sando­
mierz, woj. Kieleckie, z ojca M i­
chała i  matki Katarzyny;

2) w  dniu 1 lipca 1916 r» wstę­
puje do P. O. W . w  Sandomierzu, 
gdzie pracuje do dnia uzyskania 
Niepodległości, t. j. do l l .X I  1918 
roku;

3) będąc uczniem seminarium 
nauczycielskiego prowadzi Koło 
Młodzieży w  Samborcu;

4) w  dn. 13.V II 1920 r. wstępuje 
jako ochotnik do W ojsk Polskich;

5) po powrocie z wojska konty­
nuuje przerwaną naukę 1 Jednoczę 
śnie prowadzi kursy dla wojsko­
wych w  Lublinie; g

6) l.V III 1924 r. otrzymuje po­
sadę nauczyciela szkoły powsz. w  
Nowej Wilejce, koło W ilna;

7) tam poza godzinami służbo­
wymi organizuje szkołę wieczoro­
wą dla dorosłych 1 prowadzi ją 
przez wiele la t;

8) równolegle organizuje Koło 
młodzieży wiejskiej w  N. Wilejce 
i poprzez naukę, przedstawienia, 
zebrania i t. p. przyczynia się do 
podniesienia kultury i  wiedzy o 
Polsce na wschodnich rubieżach 
Polski;

9) przez wiele la t Jest sekreta­
rzem Ogniska Z. N. P. w  N. W i­
lejce;

10) na skutek osobistych zapro 
szeń pp. referentów oświatowych 
garnizonu w  N. W ilejce organizu­
je i prowadzi przez wiele lat kur­
sy dokształcające zarówno dla 
żołnierzy jak 1 podoficerów;

11) ponadto organizuje i prowa 
dzl dwa kursy metodyczne dla in 
struktorów oświatowych 85 p. p.;

12) rok rocznie jest delegowany 
do Komisyj egzaminacyjnych do 
egzaminów żołnierzy i  podofice­
rów, stacjonowanych w N. W ilej­
ce pułków;

13) po paru latach pobytu w  N. 
Wilejce zostaje powołany na w i- 
ce-prezesa Rady Nadzorczej Ban­
ku „Rola";

14) w  1930 r. wybrany zostaje 
na radnego miasta N. W ile jk i z 
ugrupowania robotniczego 1 zo­
staje członkiem szeregu komisyj 
radzieckich;
™ 5) pracuje w  organizacjach ro 

ootnicznych i TUR., niosąc oświa 
tę w szeregi robotnicze.

Na terenie Zarządu miasta znaj 
duje pewne nieporządki, podnosi 
je na Radzie Miejskiej, skutkiem 
czego... tow. Adam Kołodziej z dn.
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ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kojjelówny)

—  A  w ię c  to  je j p a n  p o w ie d z ia ł —  z a u w a ż y ł p c  
k r ó tk ie j  pa u z ie . —  N o , a le  m ie liś m y  o d ło ż y ć  p r y w a t ­
n e  s p ra w y  d o  p o g a w ę d k i na  gó rze . —  S k ie ro w a ł roz  

m o w ę  z p o w ro te m  na  te m a ty  ga s tro n o m iczn e , w y ­
m ie n ia ją c  d z iw a c z n e  p o tra w y , ja k ie  ob ecn ie  lu d z ie  
lu b ią  sp o żyw ać . J e d e n  z  jeg o n a jle p s z y c h  m e c h a jr  
k ó w , z a ra b ia ją c y  du żo  p ie n ię d z y , z jad a  cod z ien n ie  
na  ko la c ję  fu n t  łoso s ia  z  p u s z k i.

T r e n t  c ie k a w  b y ł ,  c z y  te n  e p ik u re jc z y k  sp ró b o w a ł 
k ie d y k o lw ie k  d la  o d m ia n y  św ieże go  łoso s ia . —  P o ­
w ie d z ia ł m i —  r z e k ł  R am do lph —  że p ró b o w a ł n ie  
ra z , a le  n ie  s m a k o w a ł m u  w c a le , a p o z a  ty m  b y ła  io  
ty lk o  s tra ta  p ie n ię d z y , g d yż  ś w ie ż y  łoso ś k o sz tu je  
o w ie le  w ię c e j, n ie  m ó w ią c  ju ż  o sos ie  W o rc e s te r, k ’.ó 
r y  je s t p o trz e b n y , a b y  go w  og ó le  m ożn a  b y ło  zjeść- 
In n y  z n o w u  jeg om ość s p o żyw a  ty lk o  jed en  p o s iłe k  

w  c ią g u  d n ia  —  i  t o  w  p o rz e  lu n ch u . M o że  to  m i i  
ło b y  jeszcze ja k iś  sens, g d y b y  ja d ł  coś w  ty m  ro d za ju , 

co  m y  je m y  o b e cn ie  —  a le  n ie , o n  ż y w i s ię  ty lk o  p o r-  
r id g e m , ja b łk a m i i  o rze ch a m i,

—  A  c zym  s ię z a jm u je ?  —  z a p y ta ł T re n t .

—  N ic z y m , oo  b y  w y m a g a ło  c ię ż k ie j p ra c y , m oże 
p a n  b y ć  p e w n y .. .

—  A  te ra z , p a n ie  T r e n t  —  r z e k ł  R a n d o lp h  —  je że li

m a  p a n  och o tę  na b u te lk ę  p o r ta  p o  p iw ie  —  pro szę  
ty lk o  p o w ie d z ie ć  s łó w k o , ch o c ia ż  w y b a c z y  p a n , że 
s ię do  te g o  n ie  p rz y łą c z ę . N ie ?  N o  w ię c  c h o d źm y  na

' i  us ią d źm y  sob ie  w yg o d n ie , a p a n  o p o w ie  m i 
s w o ją  h is to r ię .

P o p ro w a d z ił T re n ta  do  w in d y  a s ta m tą d  d o  du że j 
s y p ia ln i na  trz e c im  p ię trz e .

U s ie d li  n a  w p r o s t  s ie b ie  w  d u żych  fo te la c h ; —  
p rz e d  ty m  jeszcze R a n d o lp h  w y ją ł p u d e łk o  z cyga 
ra m i,

—  Z a n im  p a n  zaczn ie , ch c ia łb y m  z a k o m u n ik o w a ć  
coś p a n u  w o b e c  tego , że, ja k  p a n  p o w ia d a , je s t pac 
p rz y ja c ie le m  p a n n y  F a v ie ll.  C h o d z i m i o to ... G d y  
d o w ie d z ia łe m  się od  a d w o k a ta  o w s z y s tk ic h  ty c h  
k o m p lik a c ja c h  i  k ło p o ta c h , w y n ik a ją c y c h  z  fa k tu , 
iż  s ta ru sze k  n ie  u p o rz ą d k o w a ł sw ych  s p ra w  —  p o ­
w z ią łe m  decyz ję , że je ż e li o trz y m a m  p ie n ią d ze , 
u czyn ię  to , co  on  p o w in ie n  b y ł  u czyn ić . N ie c h  pan 

n ie  m y ś li, że chcę p o d z ie lić  się c a łą  sum ą z  in n y ­
m i —  n ie , co  do  te g o  n ie  m a o b a w y . Sam  p o tra f ię  
zu żyć  w ie lk ą  fo r tu n ę  —  m am  sw o je  p o m y s ły  w  in  
te re s a c h  i  chcę je  w c ie l ić  w  ż y c ie . A le  ch o d z i m i 
o s z p ita le , in s ty tu c je  d o b ro czyn n e  i  im  podo bn a , 
k tó re  o jc ie c  sam  z a ło ż y ł i  n a z w a ł sw ym  w ła s n y m  
im ie n ie m  —  i  k tó re  f in a n s o w a ł c a łk o w ic ie  z w ła?  
n e j k ie s z e n i —  z  rą c z k i do  us t, ja k  się to  m ó w ’ . 
C h c ia łb y m  ka żd e j z  n ic h  zap isać  d o s ta te czn ą  su ­
m ę, a b y  w ie d z ia ły ,  gdz ie  s to ją .

T re n t zaczął w ypow iadać swoje zdanie na tema! 
tego zamiaru, ale Randolph p rzerw a ł mu n ie c ie rp li­
w ie:

—  N ie  m a  o czyim m ó w ić . In s y tu c je  te  m a ją  p ra  
w a , k tó re  k a ż d y  c z ło w ie k , n ie  bę d ą cy  ła jd a k ie m , 
m us ia ’ b y  usza no w ać . Poza ty m  noszą ta k ż e  m oje  
n a z w is k o . C o  się zaś ty c z y  in n y c h — in s ty tu c y j d o b ro ­
c zyn n ych , k tó ry c h  o jc ie c  b y ł  je d n ym  z c z ło n k ó w  
w s p ie ra ją c y c h  —  te  m uszą po m  yś le ć  sam e o sob ie 
N ie  u w a ża m , a b ym  m ia ł ja k ie k o lw ie k  o b o w ią z k i 
w o b e c  n ic h ; n ie  d o w ie d z ia łe m  się n a w e t ic h  na zw y. 
D a m  na  ce le  d o b ro c z y n n e  to ,  co sam  zechcę. A le  
je s t jeszcze jed no . N ie  u le ga  w ą tp liw o ś c i,  że s ta ru  
szek m ia ł z a m ia r  z a t ro szczyć  s ię  o p rz y s z ło ś ć  pań 
s k ie j p rz y ja c ió łk i ,  p a n n y  Favie 'U , a te ra z  ja  za ją łe .u  
je j  m ie jsce,

W  ty m  p u n k c ie  R a n d o lp h  o k a z a ł pe w n e  zaam  

b a ra s o w a n ie  i  m o w a  je g o  n a b ra ła  w y ra ź n ie js z e g o  
a k c e n tu  y o rk s h irs k ie g o .

—  C ho dz i m i o  to ,  p a n ie  T re n t ... D o w ie d z ia łe m  
się o d  p a n a  —  a n ie  w ie d z ia łe m  p rz e d te m  —  że 
b y ła  ona p o in fo rm o w a n a  p rz e z  s ta ru s z k a  o jegc 
za m ia rze  p o z o s ta w ie n ia  je j sw eg o  m a ją tk u , co w y  
n io s ło b y  k u p ę  p ie n ię d z y . O n a je s t b lis k ą  k re w n ą ; 
p o z w o lo n o  je j s p o d z ie w a ć  s ię  czegoś —  i  zda je  m ’ 
s ię, że n ie  n a le ż y  z u p e łn ie  p rz e k re ś lić  in te n c y j o jca  
G d y  w s z y s tk o  z o s ta n ie  z a ła tw io n e , ch c ia łb y m , a b /  

p rz y ję ła  ode m n ie  p e w n ą  so lid n ą  sum ę w  fo rm ie  
zap isu . O  to  m i c h o d z i... —  R a n d o lp h  p r z e c h y l i ł  się 
d o  ty łu ,  z a c ią g n ą ł s ię  d łu g o  c y g a re m  i  p r z y jr z a ł się 
T r e n to w i z p o d  na  p ó ł p r z y m k n ię ty c h  p o w ie k .

—  To bardzo szlachetnie z pańskiej strony, że 
pan pom yśla ł o tym  —  rz e k ł T rent.

l. IX  1933 r. zostaje przeniesiony 
z N. W ile jk i do Olkowicz, pow. 
Wilejskiego, rozdzielony w  ten 
sposób z terenem pracy i  rodzi­
ną.

Następnie rozpoczęło się prze­
rzucanie go z miejsca na miejsce, 
częstokroć na skutek fałszywych

D u żo  w o d y  u p ły n ie  
zanim na W śle kurstwat M i  statki wegiowe

Komisja techniczno -  handlowa 
przemysłu węglowego powróciła z 
objazdu rzeki Przemszy i Wisły.

Jak już donosiliśmy, komisja ta 
miała zaznajomić się ze stanem 
robót wodnych na obu powyższycn 
rzekach, oraz sprawdzić czy i w 
jakim stopniu warunki żeglugowe 
na Przemszy i  Wiśle umożliwiają 
większy, niż obecnie spraw węgla 
na tych rzekach do Sandomierza.

Z powodu złych warunków że­
glugowych, a w  szczególności z po 
wodu trudności w  przebyciu zna­
nych ławic piaskowych w okolicy 
Połańca, komisja zmuszona była 
w  Szczucinie opuścić statek. W  to­
ku swego objazdu komisja stwier- 
dziJa, że roboty regulacyjne na 
Wiśle są zaniedbane, skutkiem cze 
go nawet ruch 50-tonowych gala 
rów jest na odcinku od ujścia Ra- 
by aż do Sandomierza, t. j .  na 
przestrzeni ok. 150 kim. bardzo 
utrudniony.

uSłow o“ - a  umowa w  drukarstw ie
Zarząd Zw. Zaw. Drukarzy, od­

dział w  W ilnie, donosi:
Jak się dowiadujemy ze wzmian 

ki w  „S łow ie" z dnia 26 września 
b. r., w  czasie rozprawy w  war­
szawskim Sądzie Apelacyjnym, od 
bywającej się z oskarżenia red. p. 
St. Mackiewicza przeciwko Jerze­
mu Szurigowi, generalnemu sekre­
tarzowi ZZZ. o zniesławienie, In­
spektor Pracy z Wilna, p. Fedec- 
ki, wezwany na świadka przez Je 
rzego Szuriga, miał oświadczyć, 
że

„S łowo" nigdy nie miało żad 
nych zatargów z innymi Związ 
kami robotniczymi prócz ZZZ., 
ten ostatni zaś zatarg miał wy­
łącznie charakter polityczny, a 
nie jak to oskarżony chciał su­
gerować, charakter ekonomicz­
ny —  zwalczania przez „S ło­
w o" słusznych postulatów go­
spodarczych sfer robotniczych". 
W  imię prawdy wyjaśniamy:
Od wielu la t na tle słusznych

postulatów ekonomicznych trwa 
zatarg pomiędzy „Słowem", któ­
rego wydawcą jest p. St. Mackie- 
wicb, a Związkiem Zaw. Drukarzy 
i Pokr. Zawodów w  Polsce, Od­

denuncjacyj, utrudniono mu pracę 
w jego zawodzie, aż wreszcie w 
dniu 1.VI1I 1937 r. przeniesiono go 
w stan nieczynny na zasadzie art. 
58 pragm. naucz.

Tak piękna karta życia nie wy­
starczyła widać, gdy szło o dzia­
łacza oświaty robotniczej.

Na podstawie przeprowadzo­
nych badań uczestnicy komisji na 
brali przekonania, że możliwości 
zbytu węgla drogą wodną na od­
cinku do Sandomierza są na razie 
b. skromne, że jednakże mogą one 
z czasem się powiększyć w miarę 
rozbudowy i rozszerzenia się cen­
tralnego okręgu przemysłowego.

Pierwszym jednak warunkiem 
wykorzystania powstających w 
związku z tym możliwości zbyta 
.węgla jest wykonanie niezbędnych 
robót regulacyjnych na Przemszy 
i Wiśle, które umożliwiłyby zasto­
sowanie galarów, względnie barek 
o większej pojemności (najmniej 
100 ton), odpowiednio silniejszych 
statków holowniczych, oraz bar­
dziej regularną niż obecnie żeglu­
gę na obu tych rzekach. Dopiero 
wówczas transport rzeczny stałby 
się tańszy od kolejowego i nasta­
ły by niezbędne warunki pomyślne­
go rozwoju.

NEUTRALNOŚĆ POLITYCZNA 
SPÓŁDZIELCZOŚCI

W wywiadzie na ten tem at prezes 
Zw. „Społem" prof. Rapacki odpo­
wiedział:

— Nikt u nas w Polsce, ani nigdzie 
zresztą w Europie, nie uważa stoso­
wania zasady neutralności politycz­
nej za wyrzeczenie się charakteru an 
tykapitalistycznego ruchu spółdziel­
czego i wypowiadanie się przeciwko 
przebudowie ustroju społecznego. W 
naszym rozumieniu zasada ta  polega 
na niswprowadzaniu polityki do spół 
dzielczości, co nie przeszkadza hynaj 
mniej w wprowadzaniu spółdzielczo­
ści dn polityki — innymi słowy — 
obrony spółdzielczości na terenie po­
litycznym.

...Jeżeli zaś chodzi o nasz Związek, 
to przecież od samego początku stał 
on na gruncie antykapitalistycz- 
nym, a dążenie do zmiany ustroju 
społecznego wyrażało się zarówno w 
statutach, jak i  jego całej dzia­
łalności. Podobnie zresztą się ma 
sprawa i. ze spółdzielczością rolniczą. 

ROLA SPÓŁDZIELCZOŚCI 
W RÓŻNYCH USTROJACH 

GOSPODARCZYCH

Międzynarodowy Kongres Spół­
dzielczy w  Paryżu uchwalił jedno, 
głośnie następującą rezolucję:

„Kongres stwierdza: że spółdziel­
czość, jako forma wyrażająca swą 
własną działalność społeczną, jest .no 
żliwa ’ konieczna we wszelkiego ro ­
dzaju systemach gospodarczych i po. 
litycznych, chociaż je j rola i donio­
słość jest różna i  zależna przede 
wszystkim od charakteru społeczne­
go grup, którym udało się opanować 
władzę państwową;

że ruch spółdzielczy we wszelkich 
systemach gospodarczych wymaga 
dla siebie możliwie największej swo­
body działania na podstawie wła. 
snych zasad, oraz odrzuca wszelkie 
usiłowania mające za cel roztoczenie 
kontroli politycznej nad jego dzia. 
łalnością;

że ruch spółdzielczy wszędzie, 
gdzie wprowadzono gospodarkę w 
tej, czy w rnnej formie reglamento­
waną, odrzuca zarządzenia ograni-

dział Wilno .. (który nie należał i 
nie należy db ZZZ), za niepodpi- 
sanie umowy zbiorowej, normują­
cej warunki pracy i  płacy, podpi­
sanej przez właścicieli drukarń m. 
Wilna, dla zapobieżenia stosowa­
nia wyzysku pracowników przez 
obniżanie płac i  wprowadzenie 
pracy akordowej.

Nowy numer
Ukazał się październikowy nu­

mer „Sygnałów", który zawiera 
treść następującą: D. Szymkie­
wicz: Nauka i uczony. M. Czuch- 
nowski: Krecik kandyduje. A. 
Drozd: Lisków nieznany. P. Kul­
ka Laskowski: Masaryk. Z. Jarosz: 
Realizm chrześcijański. A. i J. Ko­
walscy: Dwie sztuki. I. Berman: 
Co to jest szmonces;. J. Martyno- 
wicz: Mieczysław Szczuka. St. J. 
Lec: Scenariusz dnia. M. Koszyc- 
Szołajska: Dzieciństwo bez pacie­
rzy. L. Szereszewska: Krzywda. 
K. K.: W więzieniu. T. Hollender: 
Rodzinne spory. J. K. Weintraub:

„Sygnałów**
O pewnej skrybie. Sed Tamen: 
Niemiecka piosenka marszowa. L. 
Pasternak: Powiedzcie mi... La 
Fontaine: Lis i  biust, tłum. P. Ko- 
rzucha. T. Hollender: Fraszki. Ko 
respondencja. Rysunki: Baraniec­
kiego i Bickeisa.

Cena egzemplarza 50 gr. 
Prenumerata roczna zł. 5.—  pół

roczn azł. 2.60, kwartalna zł. 1.40 
Konto w PKO. nr. 503.400. Pocz­
towy przekaz rozrachunkowy nr. 
1. Adrc-s redakcji i administracji: 
Lwów, Hauke Bosaka 12.

czające rozwój jego działalności w 
skali narodowej, czy międzynarodo­
wej, tak samo, jak w systemie gospo­
darki socjalistycznej odrzuca wszel­
kie usiłowania zmierzające do skon­
centrowania całej działalności gos­
podarczej w rękach aparatu publicz­
nego''.

POLACY W MIĘDZ. KOM. 
SPÓŁDZIELCZYM 

Na ostatnim Międzyn. Kongresie 
Spółdzielczym wybrano nowy komi­
te t centralny, do którego weszło 
dwóch przedstawicieli spółdzielczości 
polskiej: M. Rapacki, Prezes zarządu 
Związku „Społem" i  K. Kierżkowski, 
Nacz. Dyr. Związku Spółdz. Rołn. >' 
Zarobk.Gosp. Poza tym, do Komite­
tu Wykon, wybrany został ponownie 
Prezes M. Rapacki.

SZKOŁA SPÓŁDZIELCZA 
Gmach szkoły spółdzielczej stanie 

w Warszawie, na Żoliborzu, jako 
dzielnicy najbardziej skooperatyzo- 
wanej. W budynku znajdą pomiesz­
czenie następujące spółdzielcze uczel­
nie: gimnazjum, liceum, jednoroczna 
szkoła dla piekarzy, oraz internat dla 
zamiejscowej, uczącej się młodzieży. 

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MLECZARSKIEJ

Wielkie postępy organiacyjne i 
gospodarcze wykazuje spółdzielczość 
mleczarska. Dość powiedzieć, że eks­
port masła z Polski został całkowi­
cie zmonopolizowany przez spółdziel­
czość.

GRUDUSK — WIEŚ 
SPÓŁDIELCZA

Wieś Grudusk w pow. ciećhanow. 
skim, zniszczona podczas wojny, zdo­
łała się pięknie odbudować, a 12-go 
września obchodziła: święcenie fun­
damentów pod budowę mleczami, o. 
twarc:e domu Kasy Stefczyka i  no­
wego lokalu Spółdz. Roln. Handl. 

NOWA SKŁADNICA
W Rzeszowie powstała nowa skład, 

nicą „Społem". O jej potrzebie świad 
czy fakt, że w  ciąga miesiąca do: 
składnicy zgłosiło się 51 spółdzielń’. 

PRZECIWKO SPEKULACJI
W Wieluniu w dniach 27, 28 i  29 

sierpnia r. b. właściciele piekarń pry­
watnych zamknęli swoje zakłady, żą­
dając podwyżki cen pieczywa z 81 na 
33 gr. Zamiar ten zakończył się nie­
powodzeniem piekarzy, a to dlatego, 
że piekarnia spółdzielcza nie chciałą 
się z nimi solidaryzować, „strajk" zo­
stał przerwany z chwilą, kiedy pie­
karnia spółdzielcza zaangażowała 
2-gą zmianę piekarzy. Tysiące ludzi 
z całego miasta oblegały dniami i  
nocami sklepy spółdzielcze, aby o- 
trzymać kawałek chleba.

SPÓŁDZIELNIE PRACOWNICZE 
W POLSCE

Według stanu na 30 września r . b. 
do Zw Spółdzielni i Zrzeszeń Praco, 
wniczych należy 511 spółdzielni, z 
czego kredytowych 235, mieszkanio­
wo .  hudowlanych 394, mieszkanio­
wych 53 i pracy 29. Od dnia 15-go 
czerwca r. b. przybyło 40 spółdzielni 
w czym 21 kredytowych, 8 mieszka­
niowo - budowlanych. 6 mieszkanio­
wych i 5 pracy.

Kącik raciiowy
„DYSKUTUJMY"

Audycje „Dyskutujmy", dla których 
zarezerwowano poniedziałek o godz. 
19.30, prowadzone będą nadal lecz na 
poziomie bardziej popularnym. W au 
dycjach tych poruszane będą tematv 
przede wszystkim aktualne i dotyczą 
ce zagadnień życiowych, a  nie wyma­
gające od dyskutujących specjalnego 
przygotowania, ze względu na ko­
nieczność udostępnienia tych audycyj 
szerszemu ogółowi słuchaczy. Polskie 
Radio, wydało specjalną broszurę, 
która jest przewodnikiem dla grań 
słuchaczy biorących udział w dysku­
sjach radiowych.

Dla słuchaczy o wyższym poziomie 
intelektualnym nadany będzie w śro­
dy o godz. 18.35 cyk! odczytów p. t. 
„Człowiek wobec świata i  ludzi", w 
którym znajdą się m. in. „Rozmowy 
z przyjacielem" omawiające tematy 
światopoglądowe, filozoficzne i ety 
czne, w opracowaniu współczesnych 
filozofów polskich.

O ile możności audycje oświatowe 
będą opracowywane w formie dialo­
gów, gdyż okazało się, że jest to ro­
dzaj audycji najbardziej skuteczny.

PIEŚNI SZWAJCARSKIE
Dnia 6 października o godz. 19.20 

nadana zostanie na wszystkie rozgło­
śnie polskie audycje z Poznania, w 
czasie której chór „Echo" wykona 
pieśni Szwajcarii francuskiej; po­
szczególne utwory komentowane bę­
dą przez znawcę muzyki szwajcar­
skiej, przebywającego od la t w tym 
kraju — dr. Henryka Opieńskiego.

GRYPIE; KATARZE

Radio warszawskie
ŚRODA 6 października.

WARSZAWA L 6.15 Pieśń. 6,20 
rimnastyka. 6.40 Płyty. 7.00' Dzien- 
ik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Au- 
ycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
skół: a )  Z przygód leśnego ludka— 
ogawędka dla dzieci' młodszych, b) 
iosenki w wykonaniu chóru. 11.40 
łyty. 11.57 Hejnał. 12.08 Audycja 
ołudniowa. 15.30 Wiadomości gospo 
arcze. 15.45 Nad albumem znacz- 
ów pocztowych. 16.00 Skrzynka ję- 
ykowa. 16.15 Orkiestra salonowa.
6.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Po­
stanie w Bracławszczyźme. 17.15 
/łoskie arie i  pieśni. 17.50 Chwila 
iu ra  Studiów. 18.00 Wiadomości 
portowe. 18.10 Płyty. 18.30 Pro- 
ram na jutro. 18.35 Audycja dla 
-si. 19.00 Rywalk,. 19.20 Chór 
Echo". 19.35 Rola nauki w kulturze 
■spólczesnej. 19.50 Pogadanka ak- 
lalna. 20.00 Płyty. 20.45 Dziennik 
■ieczomy. 20.55 Pogadanka atkual- 
a. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45 
.wadrans poetycki. 22.00 Koncert 
opularny. 22.50 Ostatnie wiadomo- 
ń.
/ARSZAWA II.
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacji.

4.05 Program na jutro. 14.10 Zespół 
ilonowy. 15.00 Pogawędka gospo- 
arska. 15.15 Płyty. 18.00 Koncert 
jzrywkowy. 19.00 Koncert. 19.5!) 
ycie kulturalne stolicy. 19.55 Wia, 
omości sportowe. 22.00 Leon Wy- 
iólkowski — genialny malarz świa- 
i  — reportaż Antoniego Wieczon 
iewicza z wystawy w Zachęcie.

CZWARTEK, 7 października
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

ómnastyka. 6,40 Płyty. 7.00 Dzien- 
ik poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audy- 
ja dla szkół. 11.15 Melodie hucul- 
kie. 11.40 Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
.udycja południowa. 15.30 Wiado- 
tości gospodarcze. 15.45 Wędrówki 
luzyczne. 16.15 Orkiestra mandoli, 
istów. 16.50 Pogadanka aktualny 
7.00 Wiedza i książka. 17.15 Koncert 
alistów. 17.50 Poradnik sportowy. 
8.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
krzynka ogólna. 18.25 P łyty-. T-8-30 
rogram na jutro. 18.85 Audycja dla 
iłodzieży wiejskiej. 19.00 lea tr  
Wyobraźni. 19.30 Miniatury muzycz- 
e. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Loncert symfoniczny. W przerwie 
k. g. 21.00 Dziennik wieczorny i.P°- 
adanka aktualna. 22.00 „Z mojego 
rarsztatu". 22.15 Muzyka taneczna.
2.50 Ostatnie wiadomości.
WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00

nfonnacje. 14.05 Program na jutro.
4.10 Muzyka kameralna. 15.00 Jak 
pędzić święto? 15.10 1000 taktów 
luzyki w wykonaniu Zespołu Stefa- 
a Rachonia. 18.00 Koncert solistów.
8.50 Muzyka lekka. 19.50 Życie kul-
aralne stolicy. 19 55 Wiadomości 
portowe. 22.00 Gawęda o sztuce. 
2.15 Płyty. .

z - p .  SAMOLOTEM
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Bojkot piekarni Dańca

w Zakopanem
O stosunkach panujących w za­

wodzie piekarskim a szczególnie 
piekarni Dańca już pisaliśmy. 

Dzisiaj dodamy jeszcze, jż stosun­
ki sanitarne w  tejże piekarni, jak 
zupełny’ brak łazienki dla robotni­
ków piekarskich, stających do pra 
cy, nieodpowiedni klozet i t. p. u- 
rągają wszelkim wymogom higie­
ny i przepisom o takowej.

Na pismo organizącyj. robotni­
czych do p. Dańca, żądających 
przyjęcia do pracy kilkuletnich 
swych pracowników, zwolnionych 
jedynie za to, iż są członkami 
związku klasowego, za to, iż do­
magają się przestrzegania usta­
wodawstwa społecznego, honoro­
wania przez niego podpisanej 
przez p. Dańca umowy zbiorowej, 
za to, iż pracujący robotnicy od­
stępują jeden dzień pracy w tygo­
dniu dla swych towarzyszy bez­
robotnych, na pismo to p. Daniec 
zareagował w iście sw-oisty spo­
sób, pismo to oddając w ręce po­
licji. która wzywała na Komisa­
ria t kilku towarzyszy, strasząc ich 
prokuratorią.

To też organizacje robotnicze 
Zakopanego na wspólnej konferen 
ćji dnia 2 b. m. uchwaliły przepro 
wadzić energiczny bojkot firmy 
Dańca. Wzywamy całą klasę pra­
cującą Zakopanego wszystkich 
przyjaciół i sympatyków do omi­
jania i czynnego bojkotowania wy 
robów piekarni Dańca tak długo, 
dopóki tenże nie uwzględni słu­
sznych postulatów robotników pie 
karskich.

Uniewinnienie tow. Cekiery
W ubiegłym roku w grudniu na. 

jęanyin z zebrań członków zwią­
zku w Chrzanowie, gdzie przema 
w iał tow. Cekiera, jeden z wywia 
dowców policyjnych ukrył się w 
sąsiednim pokoju i z tego co przez 
ścianę usłyszał, skonstruował do­
niesienie do prokuratora. Proku­
ratura wygotowała akt oskarże­
nia, zarzucając tow. Cekierze roz 
powszechnianie nieprawdziwych 
wiadomości, co mogło wywołać 
niepokój publiczny.

W dniu 14 lipca b. r. odbyła się

pierwsza rozprawa, gdzie wywia 
dowca zeznał, jakoby tow. Cekie­
ra namawiał do buntu i że obra­
ził generała Franco w  Hiszpanii. 
Całe oskarżenie zostało obalone 
przez świadków, których sąd do­
puścił. W  dniu 2 października od- 
była się druga rozprawa w Chrza 
nowie. Po przesłuchaniu świad­
ków i tow. Cekiery, sąd uwolnił 
tow. Cekierę od winy i kary, a ko­
szty postępowania sądowego 
łożył na skarb państwa.

10-lecie Związku Służby Domowej
P o d n io s łą  u ro c z y s to ść  o b c h o d z i­

ła  w  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  d n ia  
3 b .  m . z o k a z j i  d z ie s ię c io le c ia  z a ­
ło ż e n ia  o r g a n iz a c ja  S łu ż b y  D o m o ­
w ej w  K ra k o w ie )

P ię k n ie  u d e k o ro w a n ą  s a lę  D o­
m u  G ó rn ik ó w  w y p e łn iły  p o  b r z e ­
g i c z ło n k in ie  Z w iąz k u .

U ro c zy s to ść  ro z p o c z ę ła  o r k ie ­
s tr a  K o le ja rz y  o d e g ra n ie m  „ C z e r­
w onego  S z ta n d a r u 11, p o  czy m  
Z w iąz ek  M ło d z ie ż y  S o c j.  o d ś p ie ­
w a ł p ie śń  „C ześć  P r a c y " .

Z a g a iła  a k a d e m ię  n a js ta r s z a  z k tó r y  je d y n ie  je s t  w  m o ż n o śc i

Z  m i a s t a

Otwarcie Świetlicy
Związku Prac. Użyteczności Publicznej

W  niedzielę, dn. 26 września, o 
gódż. 4-tej popoł. w  lokalu przy 
iii. Warszawskiej 15/17 odbyło się 
uroczyste otwarcie św ietlicy Prac. 
Użyt. Pubi.

Podniosłą tę uroczystość zagaił 
imieniem Związku Prac. Użyt. 
Pubi. tow. Łachecki.

Imieniem OKR. PPS. i TUR. 
przemówił tow. Przybyś, podkre­
ślając licznie zgromadzonym zna 
czenie pracy oświatowej wśród 
mas pracowniczych, zwłaszcza w 
dzisiejszych tak ciężkich czasach 
dla robotnika.

Następnie imieniem Rady Zawo 
dowej przemawiał tow. Ćekiera, 
który w  związku z miesiącem pro­
pagandy ną r?ecz wstępowania 
do Organizacji Klasowej; wzywał 
obecnych do wytężenia pracy or­

ganizacyjnej, aby nikt z pośród 
pracowników Uż. Pubi. nie znaj­
dował się poza klasową organi­
zacją.

Po deklamacji Czerwonych Har­
cerzy, Chór robotniczy „Lutnia" 
odśpiewaniem szeregu pieśni i  
Czerwonego Sztandaru zakończył 
tę piękną uroczystość.

Przewodniczący św ietlicy tow. 
Bujak zaprosił obecnych na her­
batkę, która przeciągnęła się, w 
miłym nastroju do późnego wie­
czora.

świetlica jest otwarta codzien­
nie w  godzinach wieczornych, zaś 
w  niedzielę od 5 popoł. do 10 wie­
czorem, gdzie robotnicy, po pracy 
będą mogli spędzać wolny czas, 
cży to w czytelni, czy na grach 
lub zabawach.

c z ło n k iń , to w . R u s k ó w n a , k tó r a  
o b ję ła  p rz e w o d n ic tw o .

I m ie n ie m  Z a r z ą d u  G łów nego  
D o zo rcó w  D o m . i  S łu ż b y  D om . 
tow . M n rz y n  s c h a ra k te ry z o w a ł ,  
j a k  c ię ż k ie  b y ły  p o c z ą tk i  p o w s ta ­
n ia  Z w ią z k u  S łu ż b y  D o m o w e j —  
s tw ie rd z a ją c  ró w n o c z e śn ie , iż  p r a ­
ca  n ie  p o sz ła  n a  m a rn e ,  czego  d o ­
w o d em  je s t  o b e c n y  s ta n  c z ło n k ó w  
Z w ią z k u  i  d z is ie js z a  l ic z b a  u c ze s t­
n ik ó w  n a  a k a d e m ii.

T o w . P r z y b y ś  im ie n ie m  O K R . 
P P S . i  R a d y  Z w . Z aw ., s k ła d a ją c  
ż y c z e n ia  Z w iąz k o w i S łu żb y  D o ­
m o w e j, w sk a z a ł , czym  j e s t  o rg a n i­
z a c ja  i  j a k ie  są  j e j  c e le . W  d a l­
sz y m  c ią g u  sw ego  p rz e m ó w ie n ia  
p o d n ió s ł ,  iż  n a jb a r d z i e j  w y zy sk i­
w a n y m  p ra c o w n ik ie m  je s t  s łu ż b a  
d o m o w a , d la  k tó r e j  n ie  is tn ie je  
ż a d n a  o k re ś lo n a  ilo ść  g o d z in  p r a ­
cy  —  ty m  b a rd z ie j  p o w in n i  s ię

p ra c o w n ic y  s k u p ić  w  Z w iązku^

b r o n ić  ic h  in te re só w .
T o w . d r .  P a jd a k  im ie n ie m  T U R  

w  sw y m  p rz e m ó w ie n iu  p o d n ió s ł 
z n a c z e n ie  o św ia ty  w śró d  r o b o tn i ­
k ó w  i  s k ła d a ją c  ż y c z e n ia  Z w iąz ­
k o w i, z az n a c z y ł, iż  m ie js c e  w szy­
s tk ic h  lu d z i  p r a c y  je s t  p o d  c z e r ­
w o n y m  sz ta n d a re m .

W  części a r ty s ty c z n e j  z  d e k la ­
m a c ja m i w y s tę p o w a ły  to w a rz y sz ­
k i  K asp e rk ie w ic z ó w n a , K u rk ó w - 
n a , P ie tru s ó w n a , T o m c zy k ó w n a . 
S i ln e  w ra ż e n ie  w y w a r ła  d e k la m a ­
c ją  c h ó ra ln a , ja k  r ó w n ie ż  d e k la ­
m a c ja  to w . T a lc c z k i „ K o m u n a  
P a ry s k a " .

O d e g ra n ie m  p rz e z  o r k ie s tr ę  
Z . Z . K . „ M ię d z y n a ro d ó w k i" ,  od ­
ś p ie w a n ie m  „C ze rw o n e g o  S z ta n ­
d a ru "  i  k i lk u  p ie ś n i  p r z e z  Z w ią ­
z ek  M ło d z ie ży  S o c j. z ak o ń c zo n o  
u roczysto ść .

C a ło ść  p o z o s ta w iła  u  u c z e s tn i­
k ó w  n ie z a ta r te  w sp o m n ie n ie  i  n o ­
s iła  w y b itn ie  s e rd e c z n y  n a s tr ó j .

XIV ZJAZD ZW. INWALIDÓW 
WOJENNYCH R. P.

W niedzielę odbył się w Krakowie 
14 ty  zjazd delegatów okręgu kra­
kowskiego Zw. Inwalidów Wojen- 
riych R. P.
: O godz. 9.30 odbyło się otwarcie 

zjazdu w sali Saskiej, przy ul.
Jana 6. Zebranie zagaił prezes 
kręgu krak. Antoni Pająk, witając 
gości. Wśród obecnych, przybyłych 
na zjazd, był reprezentant krak. u- 
rzędu wojew. nacz. Żółkiewiez, de­
legaci tutejszych władz wojskowych 
płk. Madeyski i płk. Chełmińcki — 
wiceprez miasta, dr. Klimeeki w 
inn.

Obradom przewodniczył pos. Wa­
gner. W czasie obrad poruszono 
sprawę pośrednictwa pracy, końce- 
syj monopolowych, kwestii zatrud­
nienia dzieci inwalidów wojennych 
i t. d.

Po sprawozdaniach, które przyję­
to do wiadomości, przystąpiono do 
wyborów uzupełniających 3-ch człon 
ków zarządu, którymi zostali pp.:

kpt. Suchoń i Babraj z Krakowa o- 
raz Kantor z Chrzanowa.

WŚCIEKLINA 
W KRAKOWIE.

Wobec stwierdzenia w dzielnicy 
XIII-tej Zwierzyniec wypadku wście 
klizny u psa, zarząd miejski wydał 
ostre zarządzenie ochronne. Niesto­
sujący się do zarządzeń właściciele 
psów, będą surowo karani.

Y. M. C. A.
Przemiany ustrojowe w Anglii 

współczesnej, odczyt prof. U. J. Dr. 
Romana Dyboskiego, odbędzie się w 
sali YMCA, ul. Krowoderska 8 w 
środę, dnia 6 października b: r. o g. 
19-tej.

Pływalnia niedzielna w YMCA 
dla mężczyzn i  kobiet, będzie obwar 
tą  w każdą niedzielę j  święto w  go­
dzinach od 11 —- 13...........................

Kursy języków obcych w polskiej 
YMCA rozpoczęły się z dniem 1-gO 
października b. r. dla początkują­
cych i zaawansowanych.

Wpisy i  informacje w sekretaria­
cie, Krowoderska 8. .

H is to r ie  d n ia

0 umowę w hotelach krakowskich

Prace nad eiekryfikacla
Okręgu Krakowskiego

Inspektorat pracy w Krakowie 
prowadzi obecnie pertraktacje z 
właścicielami tutejszych hoteli ce 
lem unormowania warunków pra 
cy służby hotelowej.

Podkreślić należy, że przepro­
wadzona niedawno przez inspek­
torat pracy nocna lustracja 17-tu 
hoteli ujawniła niedopuszczalne 
przekroczenia obowiązujących 
przepisów. Stwierdzono mianowi­
cie, że' praca służby hotelowej 
trwała daleko ponad 8 godzin 
dziennie, że wbrew przepisom za­
trudniano kobiety w  porze noc­
nej, że pobierano kaucje od służ­

by w sposób, niezgodny z odnoś­
nym rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej, oraz szereg in­
nych wykroczeń.

Ponieważ pracownicy hotelowi 
nie są zrzeszeni,' inspektor pracy 
podjął na własną rękę obronę 
przysługujących im praw i  wez­
wał właścicieli hoteli na konfe­
rencję, celem zlikwidowania tego 
niedopuszczalnego stanu rzeczy.

W najbliższym czasie spodzie­
wać się należy wprowadzenia w 
życie unormowanych już warun­
ków pracy w hotelach krakow­
skich.

-a Ratuszu Krakowskim odbyła 
>ię konferencja dla spraw elektry­
fikacji Okręgu Krakowskiego, w 
której uczestniczyli Dyrektor Biu­
ra Elektryfikacyjnego Min. Prze­
mysłu i Handlu inż. W. Giinther, 
Naczelnik Wydziału tegoż Biura 
inż. Nowicki, przedstawiciele Urzę 
dów Wojewódzkich Krakowskie­
go i Kieleckiego, Prezes Zarządu 
Jaworzn. Komuni. Kop. Węgla b. 
Wojewoda Belina Prażmowski, 
Prezes Krak. Izby Przem. Handl. 
inż. Brzozowski oraz Dyrektorzy 
Elektrowni z Brzeszcz, Łazisk 
(Górny Śląsk), Jaworzna, „S iły i 
Światło" w  Sierszy i  Krakowa.

Konferencja odbyła się pod prze 
wodnićtwem wiceprezydenta dr. 
R. Radzyńskiego, jako Prezesa Ko 
misji ścisłej dla zagadnienia elek­

tryfikacyjnego Okręgu Krakow­
skiego, wyłonionej' w  styczniu b. 
r. w  Ministerium Przemyślu i Han 
dlu.

Przedmiotem obrad był projekt 
uprawnienia dla mającej powstać 
Sieciowej Spółki Elektryfikacyjnej 
na Okręg Elektryfikacyjny Kra­
kowski.

W wyniku wyczerpujących o- 
brad, które trwały kilka godzin, 
ustalono zasady organizacyjne dla 
tworzącej się Spółki z tym, że u- 
kończone prace będą przedłożone 
po uzgodnieniu z Komisją energe­
tyczno - elektryfikacyjną Krakow­
skiej Izby Przem. Handl., której 
posiedzenie odbędzie się we w to­
rek — Panu Ministrowi Przemysłu 
i Han diii.

Skazanie oszusta
Sąd Apelacyjny zatw ierdził wy­

rok, mocą którego dr. Jan Ber­
man skazany został na dwa lata 
więzienia za popełnienie oszustw. 
Dr. Berman założył „Spółdzielczą 
Kasę Gospodarczą", której udzia­
łowcom obiecywano pożyczki. 
Przyrzeczeń tych dr. Berman nie

dotrzymał. Dr. Berman używał 
gotówki pochodzącej z udziałów 
członków Spółdzielni nie na udzie 
lanie pożyczek, lecz na pobory dla 
siebie i innych „dyrektorów" spół 
ki, którzy posiedzenia odbywali w 
jednym z podrzędnych szynków 
krakowskich.

Krwawy napad rabunkowy
pod Krakowem

We wsi Brzezinka pod Krako­
wem do mieszkania zamożnego 
młynarza, 70-letniego Marcina 
Wiśniewskiego wtargnęli w  sobotę 
w  nocy trzej osobnicy uzbrojeni 
w  rewolwery.

Bandyci steroryzowaii młyna­
rza, żądając wydania pieniędzy i  
korali.

Staruszek chciał sięgnąć ręką do 
kieszfeni, aby wyjąć kiucz z kasy,

w tym jednak momencie padł 
strzał. Bandyta przypuszczając, że 
staruszek chce dobyć rewolweru 
strzelił do niego, kładąc go tru­
pem na miejscu.

Po dokonaniu zbrodni bandyci 
steroryzowawszy uprzednio do­
mowników, splądrowali mieszka­
nie i zbiegli.

Łupem bandytów padło 240 zlo 
tych oraz biżuteria.

S t r a j k  o R u p a c y  n y  
n a  hassse . .W a w e ,“

W związku z natychmiastowym 
wydaleniem z pracy delegata ro­
botników tow. Jeziorowskiego za 
udzielanie objaśnień na hucie in­
spektorowi pracy oraz z niedo­
trzymywaniem umowy zbiorowej 
wybuchł strajk okupacyjny na hu­
cie „W awel" w  Krakowie. Straj­
kuje 130 robotników.

99 ’
Dyrektor Voltman wezwał po­

licję, aby usunęła tow. Jeziorow­
skiego z terenu huty, czego poli­
cja nie wykonała, wysłuchawszy 
objaśnienia podioża zatargów 
przez obecnego na hucie s i.re ta . 
rza Centr. Zw. R. P. Ch. tow Fel. 
lera.

StrajK w Polslsich Zakł. Garbarskich
na Ludwinowie

Kradzież. Dnia 2 b.m. nieznany 
sprawca skradł z niezamkniętego 
mieszkama na szkodo Rudolfa K ar­
pia zam. w Krakowie przy ul. Kro­
woderskiej 8, zegarek męski i  kwotę 
26 złotych.

Oszustwo:' Matiasik Kazimierz, lat 
robotnik, zam. przy ul. Grzegó. 

rzeckiej 48, wyłudził kwotę 250 zło. 
tych od Marii Mróz, służącej zam.
przy ul. Słonecznej 12.

Dnia 2.10 1937 r. zgłosił Piotr
Kalarus, restaurator, zam. w  Bydłi- 

pow. Olkusz, że w czasie jego 
nieobecności Stanisław Czajowski z
Krakowa, w a z  z jakimś osobnikiem, 
wyłudzili od jego żony w Bydlime 
futro męskie, wartości 300 zł.

Wybicie szyby. Władysław Zdeb­
ski, lat 26, złodziej kasowy, zam 
przy uł. Kalwaryjskiej 67, w stan'e 
nietrzeźwym w’ybił szybę w sklepie 
Leona Monderera.

Zatrzymania: Organa policji za- 
trzymały Włodzimierza Wdowienia, 
lat 23. rolnika, zam. w Wojniczn

>w. Dubno, który zdołał niedawno 
więzienia w Dubnie.
— Studenta medycyny, zam. w

Domu Akad. — Stefana Marca, któ­
ry  po pijanemu oddał 6 strzałów re­
wolwerowych w powietrze. Zawa­
diacki medyk urządził sobie strzela­
ninę w Rynku gł.

Stróż p«kłuł nożem gospodarza. W 
czasie sprzeczki między właścicielem 
domu Wł. Krupą i stróżem J. Felu­
siem w kamienicy przy ul. Krowo­
derskiej 75, Feluś zadał Krupie 3 
rany kłute nożem w plecy.

Najechanie. Dnia 3 bm. o godz. 
18.15 na ul. Kobierzyńskiej został 
potrącony przez samochód osobowy 

30016 rowerzysta Jan  Szczurek, 
robotnik, zam. we W’łosani. Szczurek 
uległ złamaniu kości piszczelowej 
prawej nogi. Pogotowie Rat. prze­
wiozło S. do szpitala Ubezpieczalni 
Społecz. Kierowca samochodu zbiegł.

Awantura w restauracji. W re. 
stauracji Franciszka Weinreba przy 
ul. Grodzkiej zjawił się Jan Prokosz 

towarzystwie dwóch osobników. 
Wszyscy trzej byli w stanie, nie. 
trzeźwym. Wezwani przez gospoda- 

do zachowania spokoju, przybyli 
poczęli demolować urządzenie lokalu, 
rzucając równocześnie stołkami w
kierunku Weinreba.

Restaurator strzelił trzykrotnie z 
pistoletu w powietrze, nie raniąc je ­
dnak nikogo. N a miejsce przybyła 
policja, która zlikwidowała zajście,

Proksza.

Naskutek zwolnienia 19 robotni 
ków i zamierzenia dalszych reduk 
cyj oraz za szykany majstrów wo 
bec robotników na tle organiza­
cyjnym, wybuch! strajk okupa­
cyjny w  Polskich Zakładach Gar­

barskich na Ludwinowie.
Strajkuje 240 robotników. Ro­

botnicy żądają skrócenia czasu 
pracy i zatrudnienia przez to wszy 
stkich pracowników oraz zaprze­
stania szykan przez majstrów.

Z Jarosławia
Partyjne zgromadzenie ludowe

W niedzielę, 3 b. m. odbyło się 
w  Jarosławiu publiczne zgroma­
dzenie ludowe, poświęcone propa 
gandzie Związków Zawodowych, 
tudzież omówieniu sytuacji poli­
tycznej. Na wiec przybyły masy 
robotników i dość liczne zastępy 
chłopów, tak, iż sala i galerie nie 
mogłjr zebranych pomieścić.

Referował tow. dr. Grosfełd z 
Przemyśla, przemawiali nadto 
tow. tow. Andrychiewicz, Maków 
ska i Mikuliszyn.

Imieniem Str. Lud. urzędujący 
wiceprezes Zarządu tow. ob. No- 
wosiad, zapewnił zgromadzonych 
o wzmożonej sile zorganizowa­
nych mas chłopskich i o nieza­
chwianej wspólnocie walki z kla­
są robotniczą i  PPS.

Uchwalono jednomyślnie rezolu 
cję robotników krakowskich, wzy 
wającą do zjednoczenia w  klaso­
wych związkach zawodowych, do 
magającą się rozwiązania Sejmu i 
Senatu i  przeprowadzenia uczci­
wych wyborów na zasadzie 5-cio- 
przymiotnikowego prawa wybór, 
czego oraz wyrażającą pełne zau 
fanie P. P. S.

Uchwalono ponadto rezolucję, 
protestującą przeciw naruszaniu 
swobody związków i zrzeszeń za­
wodowych.

Poważna i imponująca manife­
stacja robotników jarosławskich 
ma szczególne znaczenie ze wzglę 
du na niedawne przejścia w  tym 
powiecie.

Radio krakowskie
ŚRODA, 6 października 

11.40 Georg Kulenkampff i Gaspar
Cassado grają  — płyty. 13.45 Kon­
cert rozrywkowy — płyty. 14.45 Wia 
domości bieżące. 14.60 Z twórczości 
Fr. Schuberta — płyty. 15.25 Lokal­
ne wiad." gospodarcze. 18.10 Lokalne 
wiadomości sportowe. 18.15 Krakow­
ski dziennik sportowy. 18.20 Współ, 
czesna muzyka rosyjska. Wykonaw­
cy: Krakowski kameralny zespół in­
strumentalny pod dyr. Franciszka 
Nierychły. 18.50 Sprawy społeczne w 
opr. red. Władysława Wasilewskiego. 
18.55 Program na dzień następny, 
w wyk. Kwartetu Rozgłośni krakow­
skiej. W programie: Wacław Geiger: 
Kwartet smyczkowy. 20.30 „Zagad. 
nienia...": „Biologia i wychowanie" 
rygł. dr. Stanisład Skodron, doc. U. J. 
23.00 Muzyka taneczna — płyty.

CZWARTEK, 7 października 
11.40 Dyryguje Adrian Boult (pły

ty). 13.00 Audycja dla dzieci wiej­
skich w opr. Toli Rettingerowej.
13.45 Koncert rozrywkowy (płyty).
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Muzyka 
klasyczna (płyty). 15.10 Lektura po­
obiednia: Soból i panna J. Weyssen­
hoffa. 15.25 Lokalne wiad. gospodar­
cze. 18.10 Lokalne wiad. sportowe. 
18.15 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Emil Filipowski (skrz.), P iotr Kru­
szewski (bas), Jerzy Gaczek ' 
komp.). 18.40 Dokąd jechaś w ś 
to? 18.45 Skrzynka techniczna -  
opr. inż. Fryderyka Starka. 18.55 
Program na i dzień następny. 23.00 
Muzyka taneczna (płyty).

Kronika organizacyjna
Zwyczajne Walne Zebranie Zwią­

zku Niezależnej Młodzieży Socjalis­
tycznej (ZNMS) w Krakowie odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 10 paź­
dziernika o godz. 16.45 .4.45 po poł.) 
w Sali TUR-a w Krakowie,. przy 
ul. Sławkowskiej 12.

Na porządku dziennym:
1) Zagajenie i wybór prezydiuih 

zebrania.
2) Sprawozdania ustępujących 

władz Związku.
3) Dyskusja.
4) Wybór nowych władz Związku.
5) Ustalenie wysokości składki 

członkowskiej i  wpisowego.
6) Wolne wnioski.
W razie braku kompletu w 1 te r­

minie, Walne Zebranie odbędzie się 
godz. 17 (5 pop.) bez względu na

ilość obecnych.
Zarząd i Komitet Organizacyjny

Dyżury lekarzy
Dnia 6 października — noc.

Braeiejowski Jakub — Salinarna 
i, tel. 184-64.
GottFeb Izydor — Długa 38, tel. 

115.00.
Holliiander Erna — Karmelicka 48 

tel. 147.34.
Kubijowicz Bohdan — Pasterska 

27, tel. 118-21.

R e p e r tu a r
Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO.

W środę, po cenach zniżonych, 
„Pierwszy dancing", krotochwila 
Raymonda, w opracowaniu scenicz­
nym reż. J. Karbowskiego, w premie 
rowej obsadzie.

W czwartek komedia M. Bałuckie­
go „Grube ryby" w opracowaniu 
scenicznym reż. W. Biegańskiego.

,Kajus Cezar Kaligula1'  dramat 
Karola Huberta Rostworowskiego bę 
dzie najbliższą premierą Teatru im. 
J. Słowackiego. Próby odbywają się 
pod kierunkiem reż. W. Radulskiego.

Co g ra ją  w  k ino tea trach
ADRIA: „Błazen" (Purimszpie- 

ler) (Jacobsohn, Kręssin, Turków).
ATLANTIC: „Dybuk” (Morew- 

ski, Samberg i in.).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Sko­

wronek" i  „Szanghaj".
MUZEUM: „Barbara Radziwiłłów 

na“ (Jadwiga Smosarska).
PROMIEŃ: „Władca".

STELLA: „Będze lepej" (Szczep- 
ko i Tońko).

UCIECHA: „Znahor" (Janusz
Stępowski, Barszczewska, Zacharów- 
ski i in.).

WANDA: „Ziemia błogosławiona" 
(Paweł M., Luiza Rainer).
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